Nr. 23, 


Warszawa, dnia 24 Maja (5 Czerwca) 1897 r. 


Rok XVII. 


_ TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata RBEEWAYJ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 


wie: mieai 
8. £ odnonzeniem do domu. 


kop, 60, rocznie ri. 10, 


TREŚĆ: 
cyatywa spoleczna. — Z Galcyi, 


— BADANIA NAU 


miętnik 
polaka, 


cznie kop, 70, kwartalnie ra, 2, 


zd poestową do wszystkich miejsc Króle- 
Ceanrstwa i zagranicy: kwartalnie ra. 4 


— Dzieje zabawy, I, p. L. Krz: 
OWE: Timas SA! i. 


EGT s Nowogrodzka Nr. 39. 
wr 
Adminiatracga otwarta codziennie, z AE) nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od gođz. 10 do 5. 
Redaktor przyimuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty ad 1 do 3 po południu, 
Bqkopisy drobne nie zwracają się. 


pomnik Miokiemicza. — Kronika. — Odpowiedzi Redakogi. — Ogłoszenia. 


Szan Abonentów półrocznych 
i kwartalnych prosimy o adno- 
wienie przedpłaty. 


„POLITTEA. į- 


= 
4: 


Ś) między Toroyą a Grecyą, prze- 
ścignęła marzenia najbujniojszoj 
nawet uo — tureokiej. Nie apo- 
dziewuł się ani Padyszach, ani jego mini- 
strowie, żeby we dwa tygodnie po zakoń - 
czeniu wojny Europa mogła jeszczo znaj- 
dawać się w konieczności rozbrajania ich 
Gpora nawet przoriw zawieszoniu broni, 
którego do tej chwili urzędownio z tormi- 
nem stałym jeszczo niema, choć od dwóch 
tygodni krew już nię więcej nie leje. Po- 
wiudamy: „ich“ a njo „Groków* oporu, 
jakkolwiek zowsząd trąbiq i oznajmiają, 
że Grocya nia chce się poddać warunko- 
wi kosztów wojennych i nio chec słyszeć 
o sprostowaniu granicy, Gdyby nic nad- 
mierno żądania tureckie: 10 milionów fun- 
tów, kiedy rzeczywistych kosztów nio 
zdolano wyliczyć nawet 2 milionów; gdy- 
by nie rozbijanie się Turków po Tossali 
wyglądujące tak, jak gdyby z niej jnż ni- 
gdy ustąpić nio chcicli — nie mielibyśmy 
istotnie tego widoku zudziwiającego siłą 
niomocy i niemoną sily, na jaki patrzymy. 

Cala skoncertowana Europa nic na tu- 
reskio Non possumus poradzić niu zdoła. 
Cala cbrzościuństwo, mogqce wysłać 
w pierwazy ogień 6 milionów żołnierzy 


i 10,000 armat — musi sobie atwieraó u- 
przejmami prośhami podwoje zmiłowania 
tureokiogo nad Grocyą. Cała cywilizucya 
Europy zbrojna, roznmna i porządna, wy- 
czekuje słowa, mającego wyjść z ogniska 
niemocy, nierozumu i nioładu — jakby 
słowa wyroczni, W koncorcio państw ou- 
ropejskich odzywały sią już wszystkie 
dźwięki i ukordy; tylko nie rozległ się ni- 
gdy głos aiły, groźby i przymusu — jedy- 
nych środków, zdolnych przemówić do 
zwycięzkiej Turoyi skutecznie. Nie zdoła. 
no zgodzić się nawet na to, że chrześciań- 
ska Europa nie wyda chrześcian napowrót 
w moc turocką i przy druzgocących na- 
wat tryumfach Turkom nie dostania się 
z Tessalii nie więcej prócz wąwozów, po- 
trzebnych dla zabozpicozonia własności 
w r. 1881 przyznanoj, Mając do czynienia 
z krajem biednym, politycznia i okonomi- 
cznio jeszcze nierozwiniętym, zaniedbano 
z góry oznaczyć maximum kontrybucyi, 
jakiej zwyciężca od zwyciężonego będzie 
mógł wymugać, 

Gdyby sultan, wyzwany przez Greków 
i odpierający tylko napaśń, zgóry wie- 
dzial, 2e tryumf, chodby najświetniejszy, 
nie da mu ani piędzi ziami grockiej, ani 
druchmy nad to, co Grocya, mająca już 
tylu wiorzycieńi na karku, matoryalnia 
wycisnąć z siebie może — poprzestałby 
na opanowaniu Laryazy i nio szedlby na 
południe dalej miażdżyć zmiażdżonych już 
Greków. Europa, chwytając się roli peda- 
gogu, mogla mu wpruwdzie pozwolić na 
skrajanio obciślejszej karty nieroztro- 
pnym a nieposłusznym; ale ze stanowiska 
intoroaów politycznych granica zwycigztw 
żądań i pożądań tureckich powinny byly 
być dla Europy odrazu niewątpliwa. Kic- 
dy oręż robił awoje na widowni wojny, 
dyplomacyn miala obowiązek wystąpić 
z gotową już robotą zawieszenia broni 
i traktatu pokoju i obu ją stronom narzu- 
ció. Pobita Grecya mogłaby tylko udawać, 
że pokoju, który ją ocala, nie chce; z ła- 
aki tylko Europy żyjąca Turcya nadare- 
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mnie-by odgrażału się swemi prawami 
awyciężcy, Głos prawdziwie ailny przy- 
pomniał-by jej, żo jest na terytorynna 
iw oywilizacyi ouropojakiej — intruzem, 

Taką drogą nie poszla dyplomacya, po- 
mimo sławionego współdziałania swego. 
Rzeczywiście było to i jest przociw-dzia- 
łanie: ścierają się dwa, nawot trzy, prądy. 
Zgoda w sprawie tureoko-grockiej joat 
wypadkową niezgód, wspólny interes, 
dyplomacyi europejskiej w tej sprawia 
wypadkową sprzecznych intorosów. Nia- 
bozpieczaństwo wojny między Turoyą 
a Grecyą wydawało się zawsze mniojszoma 
od niebezpieczeństwa wojny między ss- 
momi mocarstwami opiekującomi się je- 
dng i drugą, i do pewnego stopnia rozpra- 
wa orężnu tossalska zażognała inną, do 
którojby przyjść moglo, gdyby pragnień 
swoich i zamysłów nie umikno na wodzy 
utrzymnać, Ta umiejętność powściągająca 
właśnia nakazywala robió jaknajmniej 
i onłu też polityka opiekuńcza Europy, 
którą prowadzili i prowadzą jeszcze „ud- 
mirałowie* na Krecie, a dyplomaci euro- 
pojsoy w Stambule, bezsilność awoją, óla- 
mazarność i bezlad czurpie z tej sztuki ro- 
bienia jaknajmniej i nie pozwalania in- 
nym na robienia więcej. Oczywiście, że 
utwory takiego artyzmu o nagrody ubie- 
gać się nie mogą, ani własną doskonuło- 
ścią, uni energią swego twórcy: koncertu 
curopojskiogo. Dzięki takiemn kunsztowi 
wstrzemięźliwości dziś joszoze układuć się 
potrzeba o zawioszenie broni, sznkać po- 
koju, który leżał zgóry już jak na dłoni, 
inamyślać się nud tem: co będzie, gdy 
Turoy przekroczą Termopylo? 


Tydzień polityczny. Turcys we czwartek dopie- 
ro gotowa byla rozpocząć układy o pakój pod skrzy- 
dłami mocarstw. Do ukończenia ich żądała dwuty- 
godniowego zawieszenia broni z możnością przedłu- 
żenin torminu. Dotychczasowa przerwa w wojnia 
jost bezterminową i nie zabezpieczoną przez umo= 
wę na piśmie. Padyszach chce, aby się Grecy podpi- 
sali w głównej kwaterze tureckiej: można w nim tę 
miłość wlasną uszanować. Co innego z układami 
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© pokój: te powinny być toczony na terytoryum 
nienawiedzonem przez wojnę, a najlepiej w Kon- 
stantynopolu, gdzie dyplomacya, gdyby chciała, mo- 
glaby ich biegu należytego dopilnować. 

Na Krecie powtarzają się ciągłe napaści, rzezie, 
rabunki, pożogi, w ałabszem natęzeniu, niż od lute- 
go do kwiotnia, ale jadnależe są. Mocnrstwa ciągle 
przygotowują statut, a kandydatura ks. Franciszka 
Józefa Battenlerskiego ma gubernatora u dziennie 
karzy przynajmniej wciąż sioi | nabrała większej 
Jeazcze mocy przez ożenienie się jego z księżniozką 
czarnogórską Anną. 

W Grecyi razatrój wewoętczny w umyslach i in- 
stytucynch politycznych nie ustaje. Rallis lada 
chwila ustąpi. Dwór, wystawiony na pociski opinii, 
szukającej kozla ofiarnego w księciu następcu tro- 
nu — trzyma się tylko hezwładnością swoją. Staw- 
kę przegrał król Jerzy więkazą, niż z początku 
przewidzieć było można. 

W Wiedniu po wstrzymaniu obrad Izby deputo- 
wanych d.28 z. m. posiedzenie poniedziałkowe przy- 
niosło nowa fale i wichry, nową burzę sejmową. 
Wtorek podobny był do poniedziałku. Przekonała 
się większość, nazwana przez jednego z zagorza- 
łych Niemców „łotrami,” iż ciarpliwością przetrzy- 
mać ich nie zdoła. P, Badeni wyjednał u cesarza 
zamknięcie posiedzeń, a d. 2 b. m. krótkiemi słowy 
go dopełnił, Senior klubów prawicy, p. Jaworski, 
odczytał deklaracyę, utkaną z zasad adreu Woj- 
ciecha hr. Dzieduszyckiego, którego uchwalenia 
wyrzec się musiano, Jest to akt wybitny. Nowe po- 
miedzenia zaczną Bię wa wrześniu. W przerwie bę- 
dzie rząd pobudzał i Czechów i Niemców do zgody 
w łonie sejmu praskiego i zechce może powtórzyć 
próbą z r. 1890, która juž raz zamiast pokoju dała 
sześcioletnią już wojnę. P. Badeni pewnym jest u- 
trzymania się; nie myśli też cofać awych rozporzą- 
dzeń: owszem, d. 17 maja minister sprawiedliwości, 
Gleispach, wydał przepisy, odwołujące w części ra- 
gulamin namiestniczy z d. B t. m, w którym p Cou- 
fenhove usiłował ograniczyć donioslość ustępstw 
z d. 5 kwietnia. 

Izba ponelaka sejmu pruskiego uchwaliła obriętą 
nowelę do prowa a stowarzyszeniach — głosami 
stronnictw aachowawczych i nacyonal - liberałów. 
Wolnomyślni, centrum i Polacy, którzy abcięcia do- 
kovali, zdradzeni przez nacyonal-liberałów, głono- 
wali przeciwko własnemu swemu dziełu, Utrzymało 
nię rozporządzenie, wyłączające nieletnich i dru- 
gie, pozwalające łączyć wię w więknza związki, 
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Na Sachalin. 
Rozrywki aresztantów 


wrotnik. Wilgotna i duszno. Ze 
„spodu okrętu wystają ponud po- 
kladem ogromne rękawa z płótna 
go, z otworami zwróconymi na 
przeciw wiatru. 

Jakby jakies dziwotwory naiadły tam, 
wyciągnęły olbrzymie szyje i oheiwio piją 
powiotrze. 

Pod pokładem spiokotu. 

Wialu siedzi na tapczanach bez koszul. 

— Wielmożny panie, w oddziale trze- 
cim popelniuna kradzioż enkru. 

— Rozpo: y się kradzieże! — macha 
rękiy oficór starszy i każo zrobić rawizyę. 

Kawałek cukru — to jednostka mono- 
tarna pod pokładom. 

„QOukier — to pieniądz," mógłby powie- 
dzieć pasażer na spodzie okrętu, jak An- 
glik mówi: „Czas — to pieniądz. 

Wszystkie gry odbywają się według 
waluty eukrowej. 
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ardzo ważny krok zrobiło prawo- 
dawstwo w zakresie rozwoju i u- 

ZA) przystępnionia ludności wyksztuł- 
cenia handlowogo. Już rok temu wladza 
zatwierdziła ustawą normalną dla szkół 
handlowych, która niemal do gruntu zmia- 
nia dożychezasowy system nauczania w tej 
dziedzinie. Na zasadzie nowych przepisów 
szkoły tego typu mogą być zakładano 
z postanowienia minieteryum skarbu, 
podlegać zuś muszą nadzorowi doparta- 
mentu handlu i przemyslu tego minista- 
ryum. Ustawa tu między innami pozwala 
zawiązywać stowarzyszenia, których za- 
daniom jest włańnio uprzystępnienie wie- 
dzy handlowej manom ludności. 

W chwili, gdy u nas zaczyna aię budzić 
poczucie potrzoby takiego ukształoenia 
pod naciskiam konieczności życia, gdy 
coraz więcej powstaje szkół i kursów 
handlowych nietylko dlu mężczyzn, lecz 
i dla kobiet, warto przyjrzoó się warun- 
kom prawnym i społecznym tego rodzaju 
związków. Dotychczas, o ilo wiemy, x no- 
wej ustawy skorzystały tylko Petersburg 
(dwu stowurzyszonia) i Kijów (jedno). 
Mają one na celu krzewienie umiojętno- 
ści handlowych śród osób, pracujących 
wa wazelkich przedsiębiorstwach przomy- 
słowo-handlowych, oraz śród młodzieży, 
aposobiącoj się do tego zawodu. W zakres 
programu stowarzyszenia wchodzi: otwie- 
ranie szkół handłowych, urządzanie od- 
czytów z dziedziny odpowiedniej, zakła- 
danie bibliotek tudzież muzeów prób 
i wzorów. 

Co do szkół, uatawa określa trzy typy: 
1) klasy handlowe z wykladami w godzi- 
nach rannych lub wieczornych dla osób, 


Zgrany zostaja bez cukru i musi tylko 
patrzeć pożądliwie, jak inni rozkoszują 
się, gryząc go i popijając herbatą. 

Powtarza się to trzy razy dziennie. 

Dwa dni aresztant jeszcze możo wytrzy- 
mad; na trzeci popelnia kradzież u które- 
go 2 towurzyszów. 

Zo spodu okrętu wychodzi skarga. 

Zaczęły się kradzieże cukra — to naj- 
lepszy dowód, że pod pokładem gra jest 
w całej pelni. 

Są tam wlasnego wyrobu karty, domi- 
no i kostki, 

Kostki wyrabiane z kości znajdowa- 
nych w zupio. To joat przodni gatunek. 
Zwyczajne — z kawałków mydla lab 
chleba. 

Gdy się zjawia straż, aresztunt zgniata 
palcami kawałeczek mydła Inb chieba: 

— Żadnych gior nioma! 

„Domino“ jest wyrzynane z kawałków 
kartonu od pudołek « bibulką papioro- 
SOWY. 

Karty pochodzi, również z tego mate- 
ryalu. Figury zastępują znaki umówiona, 
Ponieważ pod pokladem bywają ludzia 
różnych profesyj, więe czasom są i tucy, 
którzy umieją wybornie rysować króla, 
damy i walety, 

Piki i trefo, robione sq atrumoutem; 
kery i kura — krwią... 


pracujących w przedsiębioratwach prze- 
mysłowych i handlowych 2) Kursy przed- 
miotów pojedynczych dla osób płci obo- 
jej, pragnących nabyć odpowiednią samę 
wiedzy fachowej. 3) Szkoły handlowe 
męzkio i żeńskie, wudług typu, okraślone- 
go przez ustawę z r. z. 

Stowarzyszenie może otwierać szkoły 
i kursy na mocy pozwolenia ministerynma 
skarbu, Na urządzanie zaś odezytów wy- 
starcza pozwolonie departumontu handlu 
i rękodzieł, 

Stowarzyszenie sklada się z członków 
honorowych i rzeczywistych. Do piorw- 
szych mają należeć usoby, które ofiarowu- 
ly znaczne sumy nu rzocz towarzystwa 
lub toż w inny sposób przyczyniły się do 
jego rozwoju. Sq oni zatwiardzani przes 
ministra skarbu, Całonkumi rzoczy wisty- 
mi mogą być poddani rosyjscy i zagrani- 
właściciele zakładów hundlowynh 
i przemysłowych, kiorowniey i wzpólpra- 
cownioy tych przedsiębiorstw, Po za tem 
każdy, kto sobie tylko życzy. Skłudka ra- 
czna wynosi re. 25, Inb toż jednorazowa 
ra. 500. 

W skład wladzy towarzystwa wonodzi: 
zebranie ogólne i komitet, złożony z pre- 
zoss, wide-prezesa i dwunastu członków, 
wybieranych na lat trzy przoz zebranie 
ogólne z rzoczywistych i honorowych. 
Wszyscy czlonkowie mają prawo głosu 
w kwestyueh, poraszanych na zebraniach 
ogólnych i zwyczajnych, zwoływunych 
najmniej dwa razy do roku i nadzwyczaj- 
nych — w wypadkach nagłych i ważnych. 
Nuj ważniejsze obowiqzki ciężą na komi- 
tecia. Powinion on ciqgla i usilnie starać 
się o to, ażuby atowarzyszonie spełniała 
najważniejsze awoje zadanie, tj, szerzyła 
oświatę w zukrosie handlowym śród afer, 
któro na tem polu swój byt opierać mogą. 
Komitot więc obowiqzauy jest opracowy- 
wać ustawy i plany zakłudów naukowych, 
które mają być stworzono na mocy u- 
chwały zobrania ogólnego. (Ustawy te 
i plany muszą być przedstawiono p, mini- 
strowi akarbn do zatwierdzenia). Nie na 


czni, 


Proszę wyobrazić, ilo na to krwi ludz- 
kiej poszlo. 

„dak drogi cukier i jak tania krew ludz- 
ka! — można zawołać, purafrazując slo- 
wa Tomasza Hooda. 

. . 
+ 

W „gabinocie“ polno ludzi. Jest on pu- 
kojem do palonia i klubom, zakładem fry- 
zyerskim, ślusarnią i drukarnią. 

W kącie jakis włóczęga goli glowę czła- 
wiekawi wschodniemu. 

Zamiast brzytwy kawałeczek szkła, o- 
prawionega w drzówo. 

Arosztanci doświadczeni ze zdumiewa- 
jaca wprawą używają tego narzędzia, Go- 
lą bez skaleczeuin, 

W innym kącio warsztat slusaeski 

— Ojcze, czy można a togo zrobić no- 
żyk? — pyta nowieyusz, 


— A ożemiżby nie? Nóż za wszystkiego | 
da się zrobil — odpowiada ślusarz i to- 


ozy na podludza kailowej skrawki blachy, 
żelaza, do ostrośai luncetn. 

Arosztanci mzją jakis niozwykły pociąg 
do nożów. 

Chętnie odmówią sobie wszystkiego, ale 
nóż muszą mieć koniecznio, 

Nóż, to ich marzenie. 

— Ojcze, jakby tu można zdobyć nożyk. 

— Masz czajnik blaszany? 

— Mam! 
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tem wszakże kończy się główna dzialal- 
ność komitetu. Musi on kiorować tymi za- 
kładami w charakterzo rady opiekuńczej. 


Jak widzimy, stowarzyszonia tukio mo- 
£4 odograć niezmiernie ważną rolę w spo- 
łaczeństwio. Pomimo jednak iż od roku 
sluży nam prawo do rozpoczęcia i rozsze- 
rzenia tego rodzaju działalności, pomimo 
Łe w dziedzinie hundlowej brak ludzi od- 
powiednio uzdolnionych gwałtownie daje 
Się odezuwaó, że najwięcej na tem cierpią 
ludzie bezpośrednio interesowani — nikt 
przecież dotąd nie pomyślał o zawiązania 
takiego stowarzyszenia u naa: uni sokcya 
handlowa Towarzystwa przemysłu i han- 
dlv, ani komitet giełdowy, uni Towarzy- 
stwo pracowników handlowych i przemy- 
słowych. Wazakże stowarzyszenie takio 
nie jest zadaniem filantropijnem, nie wy- 
maga ofiar bezzwrotnych, Przeciwnie — 
za granicą dawno już zroznmiano, że po- 
moc niosiona ze strony sfer przemysłowo 
handlowych około szerzenia i uprzystę- 
pniunia nanki fuchowoj, jest tylko Arad- 
kiom rozwoju przemyslu i handlu. Zro- 
umieli to i przemyslowey z prowincyj 
południowych i południowo-zachodnich, 
którzy skwapliwie złożyli dość znaczno 
aumy na stworzenie Tnatytutu politochni- 
cznogo w Kijowie. Nio zrezumiałi dotąd 
tylko nasi kupcy, fabrykancii inni przed. 
Biębiorcy. Narzokają oni bezustanniu na 
bruk fuchowców, ploszy nawot, żo gotowi 
byliby dawać im wysokie uposażenie; do- 
tychczns jeszcze sprowadzają ceudzoziem- 
nów, albo przyjmując krajowców, niedo- 
statecznie oboznanych z fachom, narażają 
się na zawód i straty. Chcieliby, żeby fa- 
chowcy wytworzyli się jakimó endem nio- 
pojętym i dali pracę produkcyjną, przy- 
noszącą znaczne zyski, Nakład jednorazo- 
wy lub stałe składki roczno, których wy- 
magu Towarzystwo Rzorzenia umiejętno- 
ści handlowych, uważają jako haracz, 
Jeat to wymowno ówiadectwo naszej 
dojrzałości ekonomicznej i spolecznej. 


nios 


Warto, ażeby ktoś tę sprawę umiejęt- 
nie i przekony wająco zarysowuł np. w To- 


warzystwia przemysłu i bundlu. Stowa- 
rzyszenie uprzystępniania umiejętności 
handlowych miałoby także ważne znacze- 
nie spoleczne. Przedewszystkiem zogni- 
skowaloly ono ludzi wybornie obczna- 
nych z potrzebami i warunkami kraju, 
przyczyniłoby się do zwiększeni liczby 
nanczycieli odpowiednich, zdolnych, a 
z czasom znpewniłoby im istnienie ua 
przyszłość — po ntracie zdolności do pracy. 
Przytem stowarzyszanie takie znalazłoby 
już u nas gotową znaczną część polu do 
ozynu: istniejące jnż dziś azkoły i kursy 
handlowe, które wymagają opieki, 

Warunkiem powstania stowarzyszonia 
jost 30 uczestników. Kraj nasz chyba 
móglby się zdobyć na tak skromną liczbę 
ludzi, rozumiejących pożytek własny 
i społeczny. 

naa 
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Równouprawnienie językowe w Czechach i ustęp- 
stwa. — Walka w parlamencie wiedeńskim, — Star- 
cie się centralizmu i — Dążenie bozwie- 
dne. — Wniosek Schoenerera. -- Do czego on dą- 
ży? — Dźwiganie finansów Austryi przez Dilińskie- 
go. — Podwyższenia ceł na cukior i naftą. — Karie- 
le tolerowane, — Kto, kogo i na co my ochraniamy? 
f stawa o równouprawnieniu języ- 
kowom w Czechach, wydana przez 

je: ministerynm Kaz, br. Badeniego, 
wywolało burzę, która połączona z orka- 
nem węgierskim, dotychozas jeszcze azs- 
lojo w parlamencie anatryackim, Nie 
pierwsza to i nio ostatnia z pownością. Oo 
do zatargu węgiarsko-uustryaokiego, któ- 
ry wynikł skutkiam wymagań rządu, ażo- 
by Węgry wzięły większy udział finan- 
sowy, niż dotychczas, w budżecie pań- 
stwowym, mówić toraz nie będą, Sprawa 
nio jest jeszcze wyjuśnioną i zakończoną. 
Właśnie niedawno powstał projekt ntwo- 
rzenia tak zwanego provisorium, czyli 
zalutwionia tymozasowego, Przyjdzio na 
nią zatem kolej. Nie mogę natomiast po- 
minąć równouprawnienia językowego 
w Ozechach, gdyż wywolalo ono szereg 
faktów bardzo znamiennych i doniosłych. 
Dotknęło ono zasadniczych prawno- 
państwowych padstaw monśrchii austryo- 


węgierskiej, nio dlatego bynajmniej, aze- 
by zasada równouprawnienia językowego 
bylu w niej czoms nowom 1 nicznanemi, 
lecz ża cios przez Budeniego wymiorzony 
uderzył w ostatni i najsilniejszy wał 
niemczyzny — w Czechy i Morawy, gdzia 
lndność i włusność ziomsku niemioecka do- 
sięgają w niektórych okolicach 50%. Z tych 
tedy Niemców, rozsiedlonych na ziemiach 
słowiańskich, tworzyły się zwarto azere- 
gi — jak to zawszo w takich raznch by- 
wa—niamczycieli Słowian, a toraz obroń- 
ców jakoby zayrożonej kultury niemiec- 
kiej, Nie przypuszczam, ażchy Badeni 
z enłą świadomością pragną! zniszczyć to 
schronisko germanizmu, gdyż żadon z na- 
woczesnych polityków i ministrów nia 
wystąpił nigdy jasno z potrzebą prze- 
kształcenia Austryi na państwo federa- 
cyjno słowiuńskie. Przeksztułcenie takio 
wszukżo samą silą rzeczy odbywało się 
i dziś postępuje tylko szybszym krokiom, 
Niemoey spostrzegli już, że przowuga ich 
państwowu i ustrój contrulistyczny Au» 
stryi rozaypnją się w gruzy i zorganizo- 
wali się do obrony. 

Dzis w wiedeńskiej Radzie państwu wre 
walka tak zażarta, że coś podobnogo wi- 
dywano tylko w parlameneio francuskim, 
Jej gwałtowność i bratalność jast następ- 
atwem przepolnionia Izby posolekiej ludź- 
mi -- powiodzmy śmiało — coraz gorsze- 
go gatunku, Odkąd wyborcy i wybioruni 
poznali się dobrze na maszynie olekcyj- 
nej, odkąd nanczono się agitować, na aro- 
nę mezeli wychodzić nie najlepsi, lacz 
najzręczniejsi, tacy, którzy potrafili języ- 
kiem tlumów do tłnmu przemawiać, któ- 
rzy psychologię jego poznali, a przede- 
wszystkiom, nie szezędząc krytyki i na- 
gany, umioji się mu pochlehiać, Natural- 
nie musa wybieruiu uwoich ulubieńców, 
którzy atali na jej poziomie nmysłowym 
imoralnym, ule natomiast nie posiadali 
nietylko politycznego, lecz często żadnego 
wykształcenia. Ambicye bardzo malutkie 
i krzykactwo, podszyte często względami 
osobistymi, brały górę nad pracą spokoj= 
ną i rozważny. W ton sposób wszedł do 
Izby w dużej domioszce pierwiastek 
awanturniczy, złożony z adwokatów baz 
klienteli, prawników hez stałogo zujęcia, 
doktorów medycyny niomajqcych pacyen 
tów, kaiąży, którym praca wikarego malo 
przynosiła dochadn, zięciów bogatych 
firm handlowych, którzy tęsknili do Wto- 
nachera, świata wiedeńskiego, n nawot 
półświatka, nanczycioli wiejskich, któ- 


— Odłam szyjkę, albo rączkę, zrobię ci 
brzytwę, 

Kawaleczok szkła, gwóżdź zardzewiały, 
odłamok blachy — to jost bognetwo, ma- 
jatok, przedmiot, zawiści, kupna, aprze- 
daży, apekulacyi, kradzieży. Z tego wszy- 
stkiego można nóż zrobić. 

W .gabinocio” odbywa się wyrób kurt, 

Spocyalista w tym zakresie ma łyżkę, 
na której końon przytwierdzona joat 
z chleba forma oczek, 

No, bracie. teraz będziemy kara druko- 
wali. Nakleja nałyżkę oczko karowe. Boz- 
pały, nbliż się. 

— Ojcze, czy nie bolesno to, nie będzie 
się jątrzyć? 

— (o się ma jątrzyćl Przocież nie całą 
talię będziemy # ciebie drukowali. Jeden 
tylko kolor. 

— Ojczo, boję się. 

— Nie bój się, głapi. Będziesz miał do- 
chód. Zu kużdą grę kawałek cukru. Po- 
myśl. 

— No, cóż zrobić; sami, ojcze, wiecie 
lopiej. 

Parobczuk wyciąga rękę. 

Drukarz robi mała nacięcie i krwią wy- 
pływającą drukuje karty. 

— Patrzcie no, nie płynie więcej, Po- 
kwól, jeszcze trochę natnę. Male zrobiłem 
nacięcie. 

— Ojnze... 


— Uzego tam „ojoze?“ Tylko na jedną 
dziosiątkę trzoba. 

Przy każdej talii trzech gospodarzy: 
drukarz i dwu, którzy dali swojej krwi 
na zrobienie kart, 

Za każdą grę otrzy mnją po kawałku cu- 
kru. Przy podziale daje to po pięć kawal- 
ków dziennie, które parobczuk przegrywa 
w te samo karty. Naturslnie wazyatkie 
karty są znaczone, szulerzy zaś pod po- 
kladem nie ustępują klubowym. 

Oto, co jest krew i cukier, 


XIII. 
Port-Said. 

Niebo jasne, błękitno. Jaskrawy blask 
alońca. Tłum pstry, malowniczy na brze- 
gu. Masu powietrza, awiatla, barw. 

Niewątpliwie Port-Said to najbardziej 
malowniczo na świecie roty arosztunckie. 

Zdala wszystko goreje, błyszozy, migo- 
ce na słońcu; zblizka,.. 

Port-Said jest punktom centralnym lą- 
du wielkiego. 

Europa przysłała tu ludzi, których ce- 
lem jest zdobyć majątek w jakikolwiek 
sposób. 

Asya dostarczyła Port-Saidowi Turków 
niewolniczych, wyznających jedną wiarę: 
„bakszisz,* modlących się do jednogo bo- 
gn: „bakarisz,* podłegających jednemn 
prawu: „bakazisz.* 


Są to ludzie, z których twarzy wygląda 
napis: 

— Gotów do usług. 

Afryka dala Port-Haidowi follachów. 


* * 
~ 


Pierwszą wizytę złożyliśmy Europie. 

Wielki sklad, w którym można znależć 
wszystko: piwo, jodwab, pomarańcze i ma- 
szyny rolnioze. 

Za kontnarem z policzkami obwisłymi 
niemłody Europejczyk, z twarzą przypo- 
minzjącą buldogu. Uśmiechując się, po- 
kazuje żółte kły dzika. 

— Prawdopodobnia w Port- Saidzie 
jest bardzo nudno. 

— Tak nie jest, Znajdujemy sobie roz- 
rywki. 

Z uśmiechu, przobicgającego po twarzy 
Furopojczyka, można się ROUI co 
rozumie pod nazwą „rozrywki“ gentleman 
a twarzy bnldoga. 

„Praca“ — ohdzierać zo skóry tubyl- 
ców. „Rozrywka“ — kupować za pienią- 
dze ich zony i córki, 

—0, effendi bardzo poważny pani — 
a szacunkiem mówi o nim Turek-przewo- 
dnik — effendi lubi pędzić życie wesołe, 
On często bywa w Hnesia i zawsze przy- 
wozi stamtąd coś dobrego. Effondi ma 
duży harem. 


. . 
u 
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PRAWDA. 


w 23. 


rych jedyną zaletą był — basso profundo, 
m nawet lichych dziennikarzy. Bez prze- 
sady można powiedzied, żo z takich ży- 
wiołów składu się większość parlamentu 
wiedeńskiego. Raj wodzą adwokaci i pra- 
wnicy, którzy przez calo życie, nie wyłą- 
czując szkoly, uczyli się obwiniać alba 
bronić; czyż można się dziwić, że tę me- 
todę stosują w Izbie? Czem skorupka za 
młodu nasiąknie, tem i w parlamoncio 
trąci. 

Wubea takiego skladu nie można dzi- 
wió się awanturom, tem bardziej, jeżeli 
do walki sprzęgly się tak różnorodne 
i sprzoczne żywioły, jak to się stało teraz, 
gdy socyaliści stanęli w jednym szeregu 
z contralistami. 

Panowie Kaiser, Wolf i Funke wspól- 
mio z socyalistami postawili wniosek o- 
skarzeniu gabinetu Badoniego, Zo strony 
Niemaów było to zrozumiało— oni bronili 
centrulizmu i hegemonii swojej, a 650- 
cyulistom chodziło o ucisk przy wybo- 
rach. Wygląda to tak, jak gdyby ktoś do 
wspólnaj walki z tygryacm sprzągł wilka 
i cielę. 

Gdyby można jednem słowom schtrale- 
teryzować toraźniejsze utarczki parla- 
moentarne, powiedziałbym, że jest to atar- 
c10 się dwóch pierwiastków państwowych: 
centralizmu i fedoracyi, dwóch hasel, któ- 
rych nikt nie wypowi: nda, ala o któro 
wszyscy walezą. Grunt do boju przygoto- 
wal się oddawna. Gabinet Vuuifego naj- 
więcej może pracowal nad równaupra- 
wnieniem narodowości, hołdnjąc jedno- 
cześnie centralizmowi niemieckiemu, któ- 
ry przytulisko swojo znalazł, jak prayata- 
lo, w Wiedniu, Była to geicżka między 
dwiema przepaściami. Z bułansem w rę- 
ku szedł Taaffo, za nim szli inni -— ale 
w takich warunkach ktoś zawsze kark 
skręcić musi. Teraz przyszła króska na 
Matyska. Pokazało mę, 20 równoupra- 
wnionie i autonomia są pojęciem olasty- 
cznem, dadzą się rozciąga uż do tego 
punktu, kiedy związek z państwem staja 
się ledwie dostrzegalnym i przybiera na- 
zwę bądż unii osahistej, bądż federacyi 
państw pod wspólnem godłem. Dążania 
takie w Austryi, przy mnóstwie narodo- 
wości, jest zupelnie logiezno. Nie wchodzę 
w to, czy z punktu państwowogo jost taki 
stan rzeczy dobry lub zły, ule ku fodera- 
cyi narodów dążymy. 

Woboe tego niczaprzeczonego faktu da- 
wniojsze stronnictwo contralistyczne stoi 
nietylko odosobnione, #lo bozsilno; ró- 


wnouprawnienie językowe w Czechach 
ina Morawie jest dla niego ciosem for- 
malnym, bo hegemonii niemiockicj w u- 
rzędzie i szkole podcinu nogi. Jakkolwiek 
śród postępowców galicyjskich należy do 
dobrego tonu ganić Badeniego, odozwanie 
się jego jednakże, że „w sporzo intoresów 
ludności z interesami urzędników rząd po- 
czuwa się do ohowiązku dopomódz intare- 
som ludności,* dowodzi, że zerwał naresz- 
cie so wstrętną tradycyą panowania biu- 
rokratyzmu w Anstryi. To krok dalej ku 
federacji. 

Stronnietwo contralistyozne, ratujqa 
rosztki niemieckości, niofylko wystąpiło 
z oskarżeniem ministorynm o zdradę sta- 
nu, ieoz także z projektami, które można- 
by nazwać przokupstwem polityoznom, 
Joden z posłów tej grapy, Schoenaror, 
wniosł, ażeby Dalmacyę wcielić do kora- 
ny węgierskioj, a Galicyq i Bnkowinę wy- 
łączyć ze związku państwowago na wzór 
Węgier. Węgrzy za ten hojny prozont, 
ofiarowany przez Bohoenorora, byliby nie- 
zawodnie bardzo wdzięczni i zlagodnieli 
by w krytyco stronnictwa liberalnego 
niemieckiego; eo do Galicyi, nie wyda- 
walby się również ten projekt czemś 
złem. Niemiecka życzliwość zabożyla naa, 
oglupiłu, obdarla, pokłóciła i zostuwiła 
na łasoo losn; kto wie, czyby bez niej nio 
byłoby lapiej —ale do czogo wlasciwie zdą- 
2al taki wniosek? Oo zyskują Niemcy? 
Bardzo wiole. Przedowszystkiem Przodli- 
tawia, pozbywszy się Galicyi i Dalmacyi, 
jako niedujących się zpiermanizować, po- 
zostaje z Niemeami, którzy wówczas bę 
dą gospodarowali po niemiecku w Ozo- 
chach, na Morawii, na Śzlązku, w Krai- 
nie, Karyntyi i Styryi, czyli będą pano- 
wali bodaj nad częścią Anstryi, gdy teraz, 
przy najlepszej chęci, nio mają gdzie pa- 
nować. Tak długo urzędowa stutystyku 
i goografia uozyly nas, żo ludów AA 
akcich nioma — a tymczasem one pokazuj 
się nagle, Nio dziwnego przeto, ża Wo hi 
niedawno ryczał w parlamencie: „Pój- 
dziemy do Drezna i tam powiemy ng- 
szym braciom, że epolnialiómy nasze za- 
danie wedle możności, że bylismy do osta- 
teczności wierni. Ale powiemy im także: 
drodzy bracia, nam się zdaje, że tu już 
koniocl Nam się tak wydaje, jak gdyby 
Badoni byl zwiastunem Kladeruducza, 
w którym my Niemoy nio myślimy zato- 
uąć boz śladu, Miejcie się na baczności 
towarzysze niemiecey!* Bardzo żałośnie— 
nie ma co mówió; tylko ten gorliwy obroń- 


ca germanizmu zapomniał, że Prusy są 
takiem samem państwem niemieckiem, ja- 
kiem była Anstrya. Mimo wszystko, po- 
słowie niemieccy jeżdziłi nu narady do 
Drezna, wypili dużo piwa i powrócili 
z niczem. 

Wszystkie te awantnry stronnictwa li- 
heralnego, dążące do zniesienia rozporzą- 
dzeń językowych i obalonia Badeniego, 
nazywają się w dziennikarstwie galicyj- 
skiom „abstrukcyg,* To jest perfidia z ta- 
ką nonszalancyą robią konwentykel — jak 
się pisze u nas. 

Ozom się to wszystko zakończy? — Zo- 
baozymy. Teraz od polityki parlamentar- 
noj przójdźmy do ekonowioznej, na to po- 
lo, na któram pracuja — z pożytkiem dla 
państwa i dla siobia — minister Biliński, 
doprowadzający do końca, rozpoczęte 
przez Dunajewskiogo, dźwiganić finan- 
sów Austryi za pomacą zdzierstwa. 

Qzytelnicy przypominają solna słodkie 
obietniec Bilińskiogo podwyższenia płać 
urzędnikom; przyjęto jo bardzo życzliwie, 
Ohodziło tylko o wysznkanie funduszów. 
Były pogłóski, że giełda, ten przytułek 
rozbójników, uprawiających swoje rze- 
miosła tajomnie, z premedytacyą, zosta- 
nie opodatkowaną, a w ten sposób docho- 
dy państwa zwiększą się i stanie się za- 
dość sprawiedliwości, Pokazalo się wszak- 
że vo innego. P. minister nie miał odwagi 
zaatakować gniazd jaszczurek, ale nie za- 
brakio mu odwagi sięgnąć do kieszeni 
najuboższych ludzi i wyciągać ciężko za- 
pracowano groszo. Mam tu na myśli nowy 
projekt tego ger alnego rabnsia. Pragnie 


on nałożyć podatok na dwa produkty ca- . 


dziennego spożycia: eukior i naftę. Jest ta 
wszakża SJ jedna strona modalu, Skut- 
kiem nałożenia Jeża podatku przemy- 
słowoy będą pokrzywdzoni (o konsumen- 
tuch nikt nie mówi), otóż ci krokodyle 
niewinni, ażeby uniknąć strat, tworzą 
kartol, czyli mówiąc jaśniej — obmyślają, 
takie sposoby oszustwa, któreby padoho- 
dziły pod kategoryę obrony własnych in- 
teresów. Przypatrzmy się, jak to wyglą: 
da, Dzisiejszy podatok od cotnara wynosi 
13 zlr., cena surowca 11 -12 złr., a fabry- 
kanci dostarczają cotnar mot. rafinady 


po 29—30 zlr, Kartol, czyli zmowa rafine- | 


rów podniosła tą cenę obuenie da 32—33 
zr. Rząd ma zaminr zażąduć podwyższe- 
nia podatku o 4 gir, na qetnarze, czyl 
podniesie ją do 17 A. Rafnerzy, ażaby na 
tym interesie „coś zarabió,“ wiążą Bi, 

w stowarzyszonie, która poręoza produ% 


Azyi składuó wizyty nio trzeba, 

Onu przychodzi sama. 

Zaledwie zdolasz wsiąść do powozu, 
gdy na kozioł wskakujo Turok w fezie 
wysokim, czorwonym. To jost nasz urzę- 
dnik do wszelkich i szezególnych poruezeń, 
Gdy chocemy coś kupić, nio pozwala wy- 
jąć sakiewki, lorz sam w tej chwili za nas 
płaci. 

Podczas śniadania w olbrzymim hotelu 
angiolskim — zbudowanym z takiem 
wyrachowaniem, ażeby można go było 
w chwili odpowiedmoj zamienić na ko- 
szary — oczokujo z maszomi rzeczami na 
ulicy. 

Odpędza ubogich, polecu magazyny, 
mówi wszystkimi językami: po turecku, 
arabsku, angielsku, grecku, włosku, fran- 
cusku, niemiecku, rozumie po rosyjsku, 
i zawsze, jak tylko zamierzamy otworzyć 
usta, patrzy nam w oozy wzrokiem wyżłu, 
gotowego do aportowania w kazdej chwili. 

Afryka. 

Do parowca podplywa statek. Na nim 
ludzie, jak dyabli wygnani z pioklu. Czy 
to są mężczyzni, czy kobiety, starzy, czy 
młodzi — nie można poznać. Wszysoy po- 
Kkryci czarnym kurzem i tylko połyskują 
im oślepinjąco biale zęby. Kachmeny ozar- 
ne, trzępki ubrania. 

„Pasażerowie* spodu naszago akrętu — 
to ludzie w szarych kapotach, którzy ko- 


rzystają z trzech zmian bielizny, otrzy- 
mują dwa razy dziennio strawę gorącą, 
trzy razy herbatę, posiadają tytoń skar- 
bówy; to ludzie, którzy mują opiekę lo- 
karką i szpital; oi „nieszozęśliwi,* którzy 
nio nie popełnili, oprócz przestępstwa, są 
to szozęśliwcey w porównaniu z tymi pa- 
ryasami, którzy ciężką pracy zdobywają 
sobie prawo tak lichego istnienia, 

Byliby szezęśliwymi .. Aby pojąć różni: 
cę, spojrzyjcia w żywe, błyszczące oczy 
nieszczęśliwego, głodnogo fellucha i po- 
równajcie go z przygasłym, bez życia 
wzrokiem „sytego* urosztanta, a zrozu- 
miacie, co to jest swoboda... 

* * 


Port-Said — to jedna olbrzymia witry- 
na. Jeden wielki magazyn, w którym 
można dostać wszystkiego. 

Fotografio — nieprzyzwoite, matorye 
wełniano — nawpół z papierom, obuwie— 
pękająco nazajutrz, ubranie goto wo—któ- 
re nie pęka na wszystkich szwach tylko 
wtody, gdy się go nia przymierza. 

Wązkiemi ulicami, między zalotnymi 
domami z szeregiem werond miasta curo- 
pejskiogo, wjożdżamy do dzielnicy arab- 
skiej. 

Błoto, powietrze euchnąca. 

Obdarte, nędzne sklepiki, w których 
mydlo leży obok mięsa, cytryny ze skó- 
rami. 


Oto w czaraom ubraniu kobieta kupuje 
kawałeczek mięsa, jakby dla kotki ulu- 
bionej. 

To poraya na całą rodzinę. 

Obok wialkiego opactwa misyonarzy 
katolickich, w któram dzwonią we wszy- 
stkie dzwony, jedziemy ku małamu mil- 
ozącomu meczetowi. 

Chłód, cisza i półmrok, 

Podłoga uałana trzoinowemi matami, 
pantofle słomiane tłumią kroki. Przed wi- 
szącym w niszy dywanom wzorzystym, 
s gwiazdami i świętami sentenoyami z Ko- 
ranu siedzi z nogami przykurczonami fel- 
lach, caly w sadzy i pyle węglowym. 

Można stanąć obok niogo, patrzeć, an 
nie nie spostrzeżo. Oaly pogrążył się w ma- 
dlitwie, wzrok nieruchomie utkwił w dy- 
wanie świętym. 

Jakie obietnice czyta on w zygzakach 
Koranu? O co modli? 

Czy o to, żeby wielki prorok dał mu 
miejsce w raju ozarownym, ozy też, ażeby 
mógl w tym tygodniu zarobió pół piastra?.. 


(C. d. n.). 
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centom 15 złr, za cetnar metr. Rachunek 


zatem tak się będzie przedstawiał: gwa- ' 


rancya rafinerów podwyższy cenę mini- 
mum o 34 fl. na cotnarze snrowem; rafine. 
rzy także zechcą zarobić 37, podwyżka 
podatku wyniesie 47, co wynosi 104 złe. 
na cetnarze metr., czyli innami słowy: ce- 
na kilograma cukru podwyższy się o 104 
centów, tj. o przeszło trzecią część. Ponie- 
waż Galicya konsumuje do 300 tys. cetn. 
metr., zapłaci zatem p. ministrowi o 4 mi- 
liony złr. więcej, niż dotycheżas, a karte- 
lowi mało nie drugie tyle. 

Z naftą dzieje się to samo. Dotychczas 
istniejący knrtel skończył się, a producen- 
ci myślą o nowym z powodu projektowa- 
nego podwyższenia podatku. Tak więc 
rząd powiada do konsumentów; dajcie 
mnie o l4 złr. więcej, niż dotychczas na 
cetnarze; kartelowcy powiadają: u nam 
proszę zapłació po 2 złr. za futygę — co 
znowu wywola zwyzkę na oetnarza około 
34 A. W Imię czego dzieje się to wszystko? 
No, rząd obdziera, bo — ma prawo, ale 
dlaczego zmawiają się na obdzieranie 
przemysłowcy? Jóżoli zlodzieje, «mówi- 
wazy Bię, rubują jednostkę, wyłapani idą, 
do więzienia, a jeżeli bogaci przemysło- 
woy zmawiają się, ażeby każdej najuboż- 
szej rodzinie, żyjącej z pracy, wyrwać ro- 
eznie z kieszeni kilkanaście złr. idą — na 
posłów do Rady państwa, jako obrońcy 
przemysłu krajowego. Każdy przemysł 
niezawodnie zasługuje na obronę i podnie- 
sienie, ale cóż to za forma obrony, akoro 
na bogatych składać mują swoje zapraco- 
wano grosze ubodzy? Przypuśómy, że 
w Gulioyi nia istnieje przemysł naftowy, 
nie ma nafty weale, ochrony przeto ża- 
dnej niema i niepotrzebna, cóż się dzieje? 
Otrzymy walibyśmy wówczas naftę z Ro- 
syi lub Ameryki o Y, taniej, niż mamy 
teraz. Że względu więc na oszczędność pu- 
bliczną należałoby więcej popierać han- 
del zagraniczny, a znieść te budy niepro- 
dukcyjne, ubożące ludność. Dodać jeszeza 
muszę, że pomimo kilkonastolotniej ochro- 
ny, (EG naftowy w Galieyi sięga 
5 mil. złr. wartości, że jest prawie enłko- 
wicie w ręku Żydów, Niemców, Belgij- 
czyków i Anglików. Kogóź my u licha 
bogacimy naszym groszem i kogo ochra- 
niamy? Przecież p. Biliński wio o tem 
doskonale, a prokuratorya państwa nie 
kładzie na kartela veło, jeno na czyn kry- 
minalny — wszystko to w imię obrony 
przemysłu. Dziwić się przeto nio nuleży, 
że jak długa i szoroka Galicya, słychać 
wszędzie narzekania, niezadowolenia igro- 
gno pomruki, eo nie przeszkadza bynuj- 
mniej dążyć p. Bilińskiemu spokojnie do 
panteonu sławy i usilnie starać się o tytuł 
zbawey Anstryi. 

Drogo płacimy za tę sławę. 


Cho, 
zza 
DZIEJE ZARŁCYFEZ. 
Erea 
IE 


kn; Po iodaioż nic umie się bawić obec- 
W ULGI 
IPO)” Niejednokrotnie zdarzyło mi się 
slyszcć to narzekanie z ust osób starszego 
pokolenia. Skarga jest tak powszechna, iż 
niewątpliwie zawiera w sobio źdźuło słu- 
szności. Nie chcemy powiedzieć, ażeby 
generaoya abecna istotnio zapomniala n- 
miejętności spędzania wczasów, ale jedy- 
nie, iż bawi aię ona inaczej, aniżeli ongi. 
Animusz, ożywiejący ludzi podczas wy- 
poczynku, zalóży od usposobienia. Życie 
codzienne, spędzane w obowiązku i zaję- 
ciu, pozostawia zawsze pewna strony 
w naszym organizmie, domagające się 
ówiezenia, pewne uczucia żądne głosu, pe- 
wne emocye niewyladowane. Jukic— jest 
to rzecz zmienna, zalożna od epoki hi- 
atorycznej, którą badamy. W każdym 


| z idących po sobie okresów rozwoju za- 
spakajamy swojo luknienia — biorę ten 
wyraz w bardzo rozciągłem znaczeniu — 
z dnia na dzień, z godziny na godzinę 
w inny sposób. Zabawa, która powinna 
uspokoić i ukoić w nas to, co jest nadwy- 
rężonego, zapełnić Inki niezapelnione, za- 
bawa musi przybrać zgoła odmienny cha- 
rakter w dwn różnych epokach bytu spo- 
łecznego. Btaraza pokolenie, ehroniciel 
subjektywizmów w chwili przełomowej, 
uawszo ma i mieć będzie w takich oka- 
ayach sporo powodów do narzekania, ża 
mlodzież nie umie się bawić. 

Istotnie, jukie społeczeństwo, taka za- 
bawa! 

Włościanin nasz, który podczas żniw, 
od wschodu do zachodu słońca, zgięty pra- 
cnje pod palącymi promieniami, za na- 
dejścicm święta rznai się gdzieś pod oje- 
niem drzewa na ziomię — jak kłoda bez- 
władny, du lon przedewszystkiem wypo- 
czynok spracowanym mięśniom. Zmysły 
słachu, wzroku, zapomniane w ciągu ty- 
(AE łalkną ówiczenia. Rozrzewnienie, 
któro malujo się na twarzach włościań- 
stwa w kościołku wiejskim, pochodzi nie 
z rozmyślań nad dogmutem, ani nie z „za- 
chwytu kosmioznego,* 20 użyjemy wyra- 
żenia Clifforda, alo płynie z ekstazy, jaka 
ogarnia raodlących się na odgłos śpiewów 
chóralnych, dźwięków organu, tlumów 
wiornych. To nie duch sią modli, ale ner- 
wy, wyprężone w powien sposób, drgają! 

Inny zgoła widok oczekaje nas na po- 
lach dalekiej Dakoty, na których nowe, 
ndoskonalone narzędzia i sprzęty zastąpi- 
ly sie rp i cepynaszych praojców. 

Kiody przed laty pewnego południa 
w sierpniu przypatrywałom się źniwom 


na równinie, przerzniętej przez nurty rze- 
ki Czerwonej, mając przed sobą bateryę 
wiążących źniwiarek, która jako smok 
bajeczny opasy wala pole i machająclśnią- 
cemi od slońca skrzydłami co chwiła wy- 
pluwała z każdego ogniwa kilku snopów, 
zrozumiałem, że jestom nietylko w obli- 
czu nowej tochniła, lecz także nowej for- 
maoyi ludzi. Robotnik rozsiadł się na fo- 
telu, kark jego nie zna zmęczenia, mięśnie 
ręki — sprucowania. Alo ucho, alo okol 
Zmysł słnchu jest tam w napięciu nion- 
stejącem. Pudło maszyny umieszczono po 
za parobkiem, który uchem winion łapać 
każdy fałszywy zgrzyt narzędzia, zawia- 
damiający go, ża coś popsuło się, Oko nia 
odwraca się od mułów. Po dziosięciogo- 
dzinnoj pracy najomnile odchodzi od ro- 
boty z mięśniami, po tak dlugiej bezezyn- 
ności, żądnymi ówiczenia, aloe natomiast 
ze zmęczonymi organami wyższych zmy- 
słów. Gonitwy, piłka, tańce, wogóle wszel- 
ki sport mięśniowy muszą przeważać tam 
podczas zabawy, Niv wiem, jak Dakot- 
czyk spędza wczasy w porze letniej, Ale 
nie powątpiewam, że odmiennie sią modli 
i bawi, nawet inaczej zaleca się dziewczy- 
nie i gostykuluje w rozmowie z przyja: 
cialem, ukochał inne melodye i admienne 
tompo tańca, Nasz włościanin i robotnik, 
pracujący na niwach Dakoty, są przedsta- 
wicielami dwu różnych formacyj pracy 
codziennej i ówiczenia organizmu. Dwie 
to odmienne także rasy duchowe i dwa od- 
mienne sposoby zabawy! 

Istota ludzka zawsze potrzebowała i za- 
wazo łaknąć będzie zabawy — odpoczyn- 
kn dla zmęczonych mięśni i zmyslów, 
ćwiczenia dia tych, które pozostawiono 
w bezczynności. Ubolewania, ża młoda 
pokolenia nio umie się bawić, jest tylko 
stwierdzeniem tego faktu, że formacya 
społeczna uległa zmianie i że jej członko- 
wie mają skutkiem tego inne potrzeby. 
Btanąwszy na takim punkcie widzenia, 
możemy objąć okiem zmieniający się cha- 
rakter zabawy, bylebyśmy zrozumieli u- 
przednie podstawy każdorazowego ustro- 
ju społecznego. 

Rzućmy wzrokiem po wiekach nuhie- 


głych. 


Obszczyna taka, jakiej szezątki dacho- 
wały się jeszezo w Rosyi, oparta na za- 
sadzie solidarności, obea niepewności ju- 
tra, Byla ona orgunizacyą ubezpieczo- 
nia ważjemnego, tak rozlagłego, iż obej- 
mowała wszelkie potrzeby. Wyokowy- 
wała sieroty i wspierała wdowy i nie- 
dołęgów, otaczała nowożeńców opieką, 
pomagając im zagospodarować się, spie- 
szyła ze zbiorową zapomogą w razie po- 
żaru, ażeby, gdy siły pojedyńczego go- 
spodurstwa byly niedostateczne, podo- 
dać robocie. Powstawała ntmosfova bra- 
toraka, życzliwa, ludzie zawsze gotowi 
byli podać dłoń każdemu potrzebującemu, 
Ozłowiek nie hołdował maksymom osz- 
cządności, locz marnotrawił to, eo zapra- 
cowal. I istotnie, po co mialby odmawiać 
sobio użycia, gdy wiedział, iż serce sąsiu- 
dów zaopiekuje się jego sierotami, iż dzie- 
ci w piątom i dziesiątem pokoleniu nie 
wyjdą na proletarynszów, ale będą miały 
byt zapewniony, iż w razie nieszczęścia 
nio zabraknia współczucia, ani pomocy? 
Nie kalal więc ducha swego sknorstwem 
i liczykrupstwem! Moraliści miaszozań- 
Boy, tak wysławiający wstrzemięźliwość, 
mieliby tem szorokie pole dla wypróbo- 
wania wplywu jeremiad swoich lub raczej 
nie mieliby żadnego, boezłonek gminy nie 
darzyłby uwagą ich czczych gadanin i na 
nauki odpowiedziałby zarzutem: zaloctoja 
oszczędność indywidualną, ja zaś jestem 
niepoprawnym  rożrzutnikiem, trwonią- 
cym ta, co zarobiłem, natomiast mam, 
czego wy nie macie — etykę oszczędności 
społecznej! Z dumą pokazalby śpichlerza 
gminne, w których loży zboże na wypa- 
dok nieurodzajów i głedów, zaprowadził- 
Ly na pole wspólne, 4 którego plony słu- 
ża do utrzymania sierot i kalek, rozwiódł- 
by się nad tom, że gmina jego jest orga- 
nizacyą ubezpieczenia wzajemnego. Taki 
matrnotrawca pracuje bez troski o jutro, 
po robocie zaś kawi się do apadlego. Spie- 
wom i muzyką, pląsumi i hnmorem roz- 
brzmiewa żywot jego! Nowokaledończyk 
wstajo zu wschodem slońca, idzie do ką- 
pioli, spożywa śniadanie i udaje się da ro- 
boty. Wraca na obiad, po obiedzie ciągną 
się odwiedziny-i rozmowy, po kolacyi zaś 
tańce. Albo inny przykład: „O wschodzie 
alohca wszyscy Otomakowie, zdolni da 
pracy, udają się do naczelników, którzy 
wyznaczają, kto ma isó na połów zwie- 
rzyny, ryb i żółwi — stosownie do pory 
roku. Podezns żniw posyłają pewną część 
osób na plantacyo. Wolni od zajęć grają 
w piłką, kobiety zaś lepią garnki, wyra- 
biajsy maty, koszyki, worki i około poła- 
dnia przyłączają się do grających. Mysli- 
wi wracają o czwartej, Wtedy wszyscy 
przerywają grę, jedni udają się do kqpie- 
li, dradzy do domów, kobioty i dzieci wy- 
ladowują ryby z łodzi i znoszą je do na- 
czelniku, który dzieli połów stosownie do 
potrzeb rodzin. Naówczus idą na obiad, 
potem kąpią się powtórnie, nocą zaś tań- 
czą i bawią się.* W życiu barbarzyńskiem 
zdarzają się okresy ciężkiej, pośpiesznej 
praoy, gdy trzeba uprzątnąć plony, zanim 
przyroda rozgniewa się, Zapominano wte- 
dy na razie o zabawach, Natomiast po 
żniwach następowały „dni szalone,“ „dni 
puste.” Zmęczony organizm dopominał się 
użycia, ciało rozpoczynało orgie. Z powną 
obawą napisałem ostatni wyraz, ażeby 
nie podsunięto mu innej treści i niu utoż- 
samiono z wybrykami czasów nowożyt- 
nych. Orgie obecne, to wyuzdanie. Ciało, 
przesycona i zwyrodniałe, któremu za 
mało podniet zwykłych i użycia zdrowe- 
go, domaga się wyjątkowego rozdrażnio- 
nia. Szał duwny zaś był uznaniem tej 
wielkiej prawdy, iż w pewnych porach 
roku, na wiosnę, gdy organizm wrze sila- 
mi żywotnemi, lub po żniwach, gdy przej- 
ście od nadmiernej pracy do bezczynności 
oraz nadmiar jadła wywoływały ten sam 
skutek, trzoba dać swobodny upnst wez- 
branym namiętnościom, tak samo, jak 
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otwierając klapę bezpieczeństwa, wypusz- 
czamy z kotła parę, która doszła do zbyt 
wielkiego napięcia. Rozpoczynały się dni 
szalone, zdrowe i żywotne, jak zdrowem 
bylo spoleczeństwo, śród którego się ad- 
bywały. Howie (górale w Indyach przed- 
gangesowych) w stycznin, gdy śpichiorza 
sa pelne, lud zaś „goreje ogniem piekiel- 
nym,“ puszczją wodze numiętnościom. 
Naród ów mniema, że w tej porze roku 
ludzie są przeladowani instynktami wy- 
stępnymi i ża samo zdrowie wy maga, ażo- 
by dano upust chuciom. „Święto zamienia 
się na saturnalie, slużba zupomina obo- 
wiązków względom panów, dzieci szacnn- 
ku dla rodziców, mężozyzni dla kobiet, 
kobiety zas — dolikatności i przyzwojio- 
ści." Formy awawoli są tam dzikie i rażą 
nasze poczuciu artystyczne, ula zasada by- 
Ja słuszną. Dni upływały hałaśliwie, lecz 
organizm doznawał zaspokojenia wszech- 
stronnego: szał wstrząsa! wzystkiini zmy- 
alami i trzymał w napięcia wszystkie mią- 
śnio, Równość przyświecała w tym okre- 
aio zabuwom. Ustawa gminna, niezapisana 
wprawdzie na porgaminio, nlo za to wy- 
ryta głęboko w sercu ozłonków gminy, 
każdomu zapowniala jednakio szanse ży- 
cia i użycia. Ta maksyma zaś rozoiągala 
się na zabawę. Gmina nioraz podejmuje 
biesiadników z funduszów publicznych: 
zasiewu pewno pole jęczmioniem, z któ- 
rego robia apecyalnio trunki na dni aza- 
In — bezpłatno, lub innem zbożem na ko- 
łucze. Każdy wnosi częńć równi, jedon 
drugiego nio skrzywdzi. U Kozaków doń- 
skich w dzień áw. 'Drójoy odbywały się 
„zaypki,” uczostniozyli wszyscy, jedni du- 
wali pieniądzo, inni — żywność, 
Bolidurność i braterstwo wzajomno, ró- 
wność obowiązków i kosztów oraz użycia, 
wszechstronność i tolorancya, przedo- 
wszystkiom zaś nmiejętna i zbiorowa ro- 
labilitacya namiętnośc łu w pownych 
porach roku — oto rysy zabawy zu barba- 
rzyństwa rolniczego, Dodajmy do togo 
zbiorowy, towarzyski charaktor i zupełne 
niokrępownnio się wzujemno — wazysoy 
wszystkieh podojmują na ące lub w do- 
mu gmianym! 
Obraz uloga zmianie, gdy wejdziomy 
w progi domostwa panu pandzezyzniane- 
o zokrasów gospodarstwa naturalnego. 
awot w sforzo szlacheckiej równość zni 
knęła, ho ag tam możnowładoy, odziani 
w karmazyny, i tłumy szaraczków, któ- 
rym głód doskwiora w domu. Zabawa 
nabiera odpowiedniego charakteru, choć 
jost jeszeza msrnotrawna i boz troski 
o jutro, W śpichlorzach i piwnicach wiol- 
kiego pana gromudzily się sapasy judła, 
któro trzeba bylo spożyć lub oddad robao- 
twn. Obżurstwo i pijaństwo (prawdopo- 
dobnie z nadużywaniem poddanek po ką- 
tach), przopiatano kuligumi, błaznowa- 
niem zaściankowej szlachty, obeinającej 
sobie uszy kwoli uciesza magnatów, obla- 
wami, stanowią rya znamienny zabawy 
szlachcekiej. Przy okazyi zaś pożorano 
albrzymie ilości jadla. Na weselu panny 
Lubomirskiej w r. 1881 apożyto w jeden 
dzień mięsny: 60 wołów, 300 cieląt, 500 
owiec, 6,000 kapłonów, 8,000 kur, 3,000 
kurcząt, 1,500 indyków, 500 gęsi, 80 wia- 
rzów, 300 zujęcy, 55 sarn, 2,000 jarząb- 
ów, 1,000 kuropatw, około 4,000 sztuk 
innej zwiorzyny, 800 kaczek, 100 połciów 
ułaniny, 300 kóp jaj itd, Tak wygląda 
Apis potraw, o duchu zuś, panującym na 
takiej orgii żolądków, duje wyobrażenie 
satyryk: 
„„Niepomierny w szafunku stołowy zbytek 
Pożera nasz dochód wszystek. 
Rozum w winie się topi, gęste kieliszki 
Nalaly po szyję kiazki. 
Brzuch w gniawnej chuoi 
Wlasny dar gardłem nazal wyrzuci, 
Anpergezem skropiwezy stojących blizko, 
A gębę chędoży mu paisko. 
Ten się po ziemi wala, a ci się wadzą, 
Posieką się, poszkaradząć.. 


Zabawa członku dawnej gminy była de- 
mokratyczną. Bawili sięi swawolili równi 
z równymi — sqsiad z sąsiudam, jedli ka- 
żdy awojo, z rozrywki nio robili polowa- 
nia na cudze dobro. Życie, prostaczo, nie- 
wy brodna, tryskalo pełnią, noiecha wstrzą- 
sa organizmom wszechstronnie, jest szał, 
lecz nioma nadużycia i przesytn. I za o- 
kresu pańszczyzniunego jest pałno animu- 
azu, alo charakter inny: uoztujo szaraczok 
z karmazynom, zglodnialy z przesycony m. 
Zabawa zamienia się na piaczoniarstwa, 
żołądek wyzysknje sposobność pożywio- 
nia się nu koszt endzy. 

Ala ludzia i tam i tu umioją się bawić, 
halaśliwość sama świadczy o tem. Nia 
wierzę w zabawę dzieciaków milczącą i nia 
lepszego jostom vdania o swawoli doro- 
słych. Dopioro chwila obecna z rozrywki 
wy pędza żywotność. 

L. Krzywicki. 
>. 


M. SZOŁKOWSKCI 
(WSPOMNIENIE POZOONNE), 
+++ 


i 
rzedwcześnie ubyl z naszogo gro- 
na 1 z litoratury duch szlachetny, 

bl serce do ostatnich chwal życia bi- 
jące pragnieniami dobra powszechnego, 
W Petersburgu zmurl M. Szolkowski, pi- 
sujący pod pseudonimem Braliaw, Prawda 
zawdzięcza mu, jako autorowi wielu o- 
brazków powieściowych i korespondonto- 
wi, nietylko cenne współpracownietwo, 
alo szezórą i serdeczny przyjażń, W nioj 
rozpoczqł on pisać i w niej prawie wyłą- 
eznie pomiaszezał awojo prace. Dawniej- 
ai czytelniey nast pamiętają jego opowia- 
dania („Z dzienniku pesymistyć 1888 i 7, 
„Złoczyńca,* „Kupral* 1887, „Sen filozo- 
fa“ 1888, „Ihrabim“ 1890, „Altaj“ 1892, 
„Ź notatek starego kawnlora™ 1890 iin- 
ne), w których nad urtyzmem uwykle pro- 
stoj formy przeważała zawszo jakaś son- 
tancy tilozoficzna, wysoce humanitarna. 
Bo colom twórczości Brolisa nie był ni- 
gdy kunszt słowa, nle myśl, skierowana 
ku poprawie stosunków życia i pomnoże= 
niu szozęścia ludzkiogo. Osobno wydane- 
mu (1892) zbiorkowi awych nowel dał on 
tytuł „Marzonia,* tytuł churakterystycz- 
ny nietylko dla nich, ale 1 dla niego. Był 
to bowiem istotnie rzetelny marzyciel. 
W nuszych czasuch coraz częściej wystę- 
pują na widownię tacy marzyciela, którzy 
pozytywizm umysłu lączą z wysokim 
idoshzmem uczuć, z idoami wszechbratór- 
stwa, wszochmiłości, wszechapruwiedli- 
wości i szerokiego altruizmu. Szolkowski 
był jodną s nejszlachetniejszych postaci 
togo typu. Samolubatwo, która zwykla tuk 
głęboko w dusze ludzkie się wżeru, była 
mn tak oboem, że najbliżsi znajomi nie 
mogli go w nim dostrzodz, Przez dlugia 
lata chory, wieloma nieszczęściami era- 
niony mówił tak, jak gdyby był wybrań- 
com losu śród ogólnej niedoli. Zatracił 
pamięć włuanych ciorpień i oddał ją cu- 
dzym, 

W Petersburgu zajmował stanowisko 
inżeniera wojskowego, na którem zacho- 
wał swój charakter w bezwzględnem nia- 
pokalaniu. 

Żegnamy tę piękną, czystym ogniem 
gorejącą duszę z niewymownym żalem, 
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Zagadka. 


K iedy rozeszłu się wieść o zapro- 
; wadzeniu monopolu wódczanego 
w Królestwie Polskicm, prasa 


sypnęła obficie radami i projektami, wska- 
zującemi, czom zastąpić dotychczasowe 
szynki i karczmy. Zuleceno rostaurarye, 

arkuchnie, herbaciarnia, kawiarnie itd. 

d pewnego czasu wrzawa publicystycz- 
na w tej sprawie uciohla, 'Mymczasom 
monopol się zbliża, a my weala nie wio- 
my, jakie zakludy powstaną nu gruzach 
obecnych szynków. Nie uloga wątpliwo- 
ści, 20 zainteresowani w tej zmiańio uklu- 
dają rozmnite plany wynagrodzenia sobia 
strat handlowych i wystąpin naglo z 470- 
regiem przybytków, o których jednakżu 
my, kontrolorzy, sterniny i bistoryografo- 
wie życia społecznego nio mamy dukla- 
dnogo wyobrażoniu. Żs te przybytki nia 
będą nmoralniająco — to jest niezawo 
dnem, Nadto, o ilu nas docliodzą pogłoski 
i oo zresztą jest u naa zjawiskiem zwy- 
klem, dymisyonowani szynkarzo rozmy= 
ślajn nad sposobami obejściu prawa i ire 
trzymaniu w swem ręku zaslonięćaj inny- 
mi pozorami sprzodaży wódki, która jost 
najlapszym środkiem wyzysku niższych 
warstw społecznych. Przygotuj my się więa 
również na niospodziankę w tym kiorna- 
ku. Ogromna armia miejskich i wiejskich 
rozpajaczów ludu nie podda się tak latwo 
i nie pagodai z losem, locz będzia szuka- 
la tajomnych dróg dla wydurtego joj za- 
robku. A ci ludzie uni nie przobierają 
w fortolach, ani nie obawiają się ryzyka, 
Jak atemu zaradzić? — pytanie. Ująć 
nczeiwszemi rękami, niż karczmarakie, 
sprawę używek, pasilków i zabaw ludu, 
stanqó do wspólzawodnietwa z szynkarza- 
mi, zakładać po wsiach, miastach i przy 
traktuch jadłodajnie, herbuciarnia itd., 
slowem ranció kapital w nowy rodzaj 
przedsięwzięć, zapowniających zyski, a nie 
będqoych jaskiniumi zepsncia i spędzić 
z pola domoralizatorów. Mnóstwo ludzi, 
posiadnjących po kilka lub kilkanascie 
tysięcy kapitulu, otwiora w większych 
miastach restauracyo, na których, pomi- 
mo „gabinotów,* szybko bankratują; dla- 
tzego ludzia ci nie zwrócą swych śradków 
i zkbiegów kn zakładom, zastępującym 
szynk? Gdyby nie nasza mania nuśladow- 
eza, skłonność do chodzenia uturtemi ścioż- 
kami i robienia togo, co inni, moglibyśmy 
w tej dziodzinio, którą otwiora monopol 
wódczany, zdobyć polu bardzo korzystnej 
pracy. Niestety, Duvalów nie mamy — 
i dlutego po zamknięciu karozem otworzą 
sią w nich skryte drzwi tylne, któremi 
wauwań się. do nich będzie chłop, rzemieśl- 
nik, robotnik, aby stracić ciężko zapraco- 
wany grosz, zrujnowuć zdrowie i stępi 
sumionie. Panowio kapitaliści, którzy 
dbacio o ton grosz biedaka, o to jego zdro- 
wio i sumienie, u przytem szukacie umiar- 
kowanych procontów dlu swych pianię- 
dzy — zwrótcie uwagę w tę stronę. 


Pośpieszna hodowla. 


Uzytająe sprawozdania s obrad naszego 
Towarzystwa Ogrodniczogo, często musi- 
my pytać siobio: czy to podobna, ażaby 
stawiano takia wnioski j uchwalano takie 
postanowienia? Nioraz bowiom obrady tu 
sprawiają takie wrażenie, jak gdyby 
w nich nie uezostniczył uni jodon powa- 
żny ogrodnik, tylko umatorzy sałaty i rzad- 
kiewki, domorośli i chciwi popisu Cycero- 
nowie, wreszcie artyści bajdania tak so- 
bio — jak mówi któryś z bohatorów Fre- 
dry — „od śliny." W daniosieniach o o- 
statniem zebraniu członków Towarzystwa 
znajdujamy niewiarogodną wzmienkę, że 
postanowiono dla uczczenia pamięci Mio- 
kiowicza „wyhodować w ciągu roku nową 
odmianę jakiejś rośliny i nazwać ją jego 
imioniem.* Wyznajcmy w prostocie du- 
cha, żo niamaniy nawet najslabszego wyo- 
brażenia, jakiej rośliny nową odmianę mo- 
2na wyhodować w ciągu roku. Wytwa- 
rzanio nowych odmian jest wogóle burdza 
trndnem, nasi ogrodnicy mio okazują 
w tym kierunku chęci i me dowiedli u- 
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tdolnień, a już o takiej ich cudotwórczej 
Mocy, za pomocą której zdecydowawazy 
ohen maja 1897 r. wyhodownó nową 
miang owocu, warzywa lub kwiatu, 
mieliby ją gotową w jesieni 1598 r. — po- 
myaled trudno. Gdyby nam powiedziano, 
to którykolwiek z nich wytworzył już coś 

nowego i ochrzcił imieniem Miekiewi- 
Cza — hyłaby w tem możliwość i sens, 
ale wiadomość o tak pośpieaznej fabryka- 
tyi nowych odmian świadczy tylko, te 
albo w Towarzystwie Ogrodniczem 
tono kilku alów nu wiatr, alba sprawo- 
zdawoy ich nie zrozumieli. 


Jabilensz Deotymy. 


Zeszlcgo tygodniu wielbicielo talenta 

cotymy w jej salonie, a pisma w awych 
kolumnach nezeiły jubileusz 45-lecin jej 
Pracy poctyckiej My nie możemy podpi- 
aao się podtymi tytulumi chwuly, któro 
dotyczą stopnia talentu i jego busek; alo 
w czem godzimy się najzupełniej za 
Wszystkimi. to w nznunin dla jej wznio* 
Sego i szlachetnego nustrojn. Deotyma 
nie chodziła nigdy po memi, więc nio 
Wplatulu w swa pieeni joj radosci, amot- 

ów, pragnień, nia rozumiała jej nawet 
woule, nlo też Muza jej nie poplamiła się 
błotem i kurzem pudołn. Biedziula ona 
Ciqglu na wysokich szczytach, wpatrzona 
w gwiazdy i zasłochana w szum chmur, 
rozmawiała z Bogiem i zo wszystkimi 
świętymi, a chociaż z tej ekstazy nie apn- 
dało potężne ńwiutło, wywioruli on o ty- 
le dodatni wpływ, że podnosila w górę 
umynly i gorca. Prorok, który nio odga- 
dujo przyszłości, apostoł, który nie szerzy 
nowej wiary, piośniarz, który nie przela- 
wa do dusz naszych przetwarzającego je 
Vczucia, może mima to być dobrym du- 
chem dla słnehającej go rzoszy, jeśli od- 
rywu myśl jej od celów poziomych, od 
azon robaczych, od togo stęchlego, gni- 
Jncego i duszącogo szlamu, który grubą, 
warstwą zulega niziny życia i w którym 
uwyklw grzęzm, masy ludzkie. To właśnie 
czyniła Dootyma i to wedlug nus stanowi 
glówną jej zasługę, 


Nasza opera. 


Pomiędzy Warsz, Tniewnikiem n jodłnoj 
strony a Kuryeram Codziennym i Wiekiem 
z drugiej ztwiązuła się polemika o operę 
tutejszą. /niewnik twierdzi, żo dyrekoya 
mnai sprowadzać Włochów, gdyż naprzód 
nie korztoją oni talk drogo, Jak się zdaje, 
w powtóru silami miejacowemi, bardzo 
pośledniego gatunku, można wystawić 
zaledwie kilka oper, a znukomitsi apie- 
wacy polscy wolą przabywaó za granicą, 

dzie otrzymują wysokie płace, niż prze- 
Ewas stale, a nawet gościć czasowo 
w Warszawie. Oba wspomniana pismu 
polskie sprostowaly kasowy rachunek 
Duiewnika co do Włochów i artystów 
miojscowych. a nadto przypomniały wy: 
zbycie się calogo szeregu pożytoćznych sıl 
polskich, zaznaczy wszy, ża dawnioj nmin- 
no ja prowadzić i tworzyć z nich dosko- 
naly porsonel. Nie zaprzoczając przytem 
aluszności uwag Kwyera Codz, i Wieku 
co do ojczymowstwa względem urtystów 
pożądunych a usuniętych. nie możemy 
zakryć amutnego u nieraz gorsząccgo fak- 
ta lokceważenia opery warszawskiej przez 
znakomitych piowaków i śpiewaczki pol- 
alo. Jest to prawdą, że Amoryku, Fran- 
cya, Anglia, Niemey plaen im tyle, ilo my 
mgdy zuplacić nie zdołamy. Ale dlaczego 
om jedn z całego spoloczeństwa mają 
byó wolni od ofiar dia niego? Dlaczego oni 
jadni karzystają z przywileju, który in- 
nym jest wzbroniony pod karą odatępstwa 
i niesluwy? Dlaczego im tylko wolno wy- 
sługiwać się obeym i to wtedy, kiedy ro- 
dzima instytueyu, którą podtrzymać by 
mogli, ginie z niemocy lub cudzoziemeze- 
ju? Cobysmy powiedzieli, gdyby Kono- 
pnieka, Orieszkowa, Sienkiewicz, Pras, 
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gielsku lub francusku, użeby otrzymać 
wyżaze honorarya? A dodać należy, że 
owy wędrowne ptaki polskie mają złote 
pióra, że są to lndzie bardzo bogaci, Pa- 
nowiu Reszkowie np. zabierają, corocznie 
z kraju kilkadziosiąt tysięcy rubli na wy- 
ścigach, ale uważalihy sobie za stratę 
wystąpić bodaj jako gościa w operze pol- 
skiej. Warsz, Dniewnik zapowiudu, ża dy- 
rekryk, nie mogąc pozyskać zbyt drogich 
śpiewaków polskich i narażona na zarzu- 
ty z powodu włoskich, zwróci się do ro- 
syjskich, z którymi już— jak zapewnia — 
zrobiła kilka prób pomyślnych i którzy 
przybędą do Warszawy za tnńsze pianią- 
dze. 


Kolej Nadwiślańska 


Gospodarka tej kolei zawsze hyla i jest 
w roztercę z potrzebami ogółu. Dziś jo- 
dnak doszlo do togo, że nietylko ona lokkce- 
waży, lecz wprost szykanuje publiczność. 
Koga niuszezęścio zmusza do jazdy koleją 
Nadwislańską, ton mgdy mie może być 
pownym. czy pojedziu o godzinie, ozna- 
czonej w rozkładzie. Najgorzej nu tom 
wychodzą mioszkańcy siedzib lotnich. 
Przeznuczono dla nich pociągi speoyalna, 
które nio zawsze aq w rnebu, a co najgor- 
sza, że nigdy nie można wiodzioó, kiody 
na powno idą i o której godzinie, Nio wie 
o tem nawet służba na stacyi w Warsza- 
wio i wszystkich przystankach do Otwoc- 
ka. Każdy tu jost gospodarzom na wlasną 
rękę, każdy wydaje rozporządzenia we- 
dlug wlasnego nznania. DER IAAI atu- 
eyi Otwock, np. poleca przystankom po- 
bliższym, nżeby nio zatrzymywały pociņ- 
gu rannego (przychodzącego do Warsza- 
wy o godz. 7 m, 13). O ile wiomy, władza 
zawiadowcy jodnej atacyi nie może sięgać 
da innych. Wie o tem i służba pociągowa, 
więc pomimo zakazu, czasem zabiera po- 
dróżnych na przystankach, czasem prze- 
jożdża koło nich obojętnie, atosownia do 
wlnanogo uznania. Jożeli zapytumy dró- 
żnika i garazem zawiudowceę przystanitn, 
który pociąg stuje, odpowio na to:—,„ Bóg 
raczy wiedzied: zrana idą trzy, ale który 
s mich zatrzymu się? Dziś jodon, jutro 
drugi, wiedziać nie można,“ Na stacyi gló- 
wnoj w Warszawie taki sam chaos. Pu- 
bliczność przyjeżdża i odjeżdża zawie- 
dziona, bo pociąg drugi, popołudniowy, 
odchodzi czasem tylko, w niektóre dni, 
niooznaczone śoiśle*), Podobno byli tacy, 
co nim jeździli; większość padróżnych nia 
wiorzy jednak temu i uważa ów pociąg 
za mit, Pewniejszy odchodzi codzień stale 
o godz, 4 m. H0 po południu, ale niewielki 
pożytok przynosi, gdyż urzędnik połni 
czynności awe tylko w opørotco do trze- 
ciej w, rzeczywistości zaś większośó pra- 
cuja do czwartej, a więc ci, którzy cheio- 
liby co dzień po skończonych zajęciach 
jeżdzić do swej rodziny na wieś, muszą 
caly tydzień siedzieć w mieście i korzy” 
stać tylko z niedziel. Koloj traci na tem 
najmnioj purrset podróżnych dziennie. 
Przedsiębiorcy siedzib letnich z akolic 
Wawra urządzili sig bardzo praktycznie, 
ho wprowadzili dla awych mioszkańców 
stalą komunikucyę kolową; mają tedy 
1 sami zysk i dają dogodność publiczności 
Warto, ażoby właściciola wszystkich in- 
nych mieszkań letnich wzdluż linii Nad- 
wiślańskiej poszli za ich przykladem. Po- 
dróżni na tarytorynm podmiejskiem nio 
oglądaliby się wtody nu łaski i fantazyo 
koloi. 


*) Od paru dni już się ustalit. 
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James Sully, Umysłowość ludzka Księga podręczna 
psychologii. Z angielskiego tłóm, J. K, Potocki, Tom 
I-szy. Warszawa, 1897. 
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szystko to dowodzi, że, jakkol- 
í wiek o poazqtlkn wiadomosci nio 
nie wiemy i nic powiedzieć nio 
możemy, musimy uznać ją za bozpośredni 
skutek czynności, odbywających się w má- 
sgu., W prawidłowych waronkach życia 
świadomość trwa bez przerwy, jeżeli po- 
miniemy son głęboki, nastręczający pod 
tym względem powne wątpliwości, ponie- 
waż mózg pozostaje zawsze w stanie po- 
wnoga napięcia. Przypływające doń coraz 
to nowe falo krwi, raz mniejsze, drugi raz 
większe, zależnie od spraw odżywiania 
oraz dochodzące doń wrażeniu zewnętrz- 
nei wewnętrzno drogą nerwów ozucio- 
wych, nietylko podtrzymują bez przorwy 
jego stan napiętości, alo nadto wywołują 
w jego atanie ciąglo zmiany. Ten atau na- 
piętości mózgu nio jast niczem innem, 
tylko nutężoniam spraw notrwowych, ja- 
kio w nim zachodzą. Tomu właśnie natę- 
genin odpowiada świadomość wyrażna, 
Najmniejsza obniżenie w owych sprawach 
pociągu za sobą przyómionie ówiadomo- 
úci, która z wyraźnej staje się niewyra- 
źną. Lecz świadomość trwa o tyle, o ila 
się zmienia, Jedyną przyczyną tych zmien 
aq wrażenia tak zewnętrzne, jak i we- 
wnętrzne, które, dochodząc do szezegól- 
nych części mózgu, stanowiących oddzial- 
ne ośrodki, pobudzają je do dzialania, od- 
powiadającego ich związkowi z narząda: 
mi wownętrznymi i zownętrznymi, oraz 
ich budowie wownętrznej, ustalonej dzie- 
dzieznością i wprawą indywidualną. W ton 
sposób występują w Awiadomości zmiany, 
zwane cznciami, postrzeżoniami, wyobra- 
żeniami itd., która nie są żadnymi byta- 
mi, ula czynnościami umyslowomi. Taki 
sam początek i takąż naturę mają uczue 
cia, wzrnszenia i chęci. 
Przyjęta dziś powszechnie formula, pa- 
dlug której każdomu zjawisku duchowe- 
mmn towarzyszy zawsze pewno zjawiska 
fizyczne, ale nie odwrotnie, stwierdza naj- 
wymowniej przyczynowy stosunek ozyn- 
ności duchowych do spraw nerwowych. 
Formula ta wprawdzie w innem znacze- 
niu bywa pojmowaniu. Zaznacza ona ró- 
wnoległość zjawisk duchowych i fizycz- 
nych, alo przeczy, żeby między niemi był 
jakiś związek przyczynowy. Kieruje się 
ona tu przeświadezoeniam, żo ze zna- 
nych nam własności mataryi niepodobna 
wyprowadzić świadomości, żo zatom mię- 
dzy świadomością a materyą nioma nio 
wspólnego, nie takiego, coby mogło npo- 
ważniać do nważaniu świadomości za aku- 
tek spraw czysto materyalnych. Nieczawo- 
dnjo, że przeciwko tak sformulowanamu 
zagadnieniu nie da się nie powiedzieć, 
Wszolkie dotychczasowe usiłowania wy- 
prowadzenia świadomości z własności ma- 
toryalnych muszą być uznano za chybio- 
ne. Okoliczność ta wszakże nie dowodzi 
woule, ażeby między zjawiskami ducho- 
womi a fizycznemi nio było związku przy- 
czynowego. Jeżeli między świadomością 
a sprawami mózgowomi nie możemy wy- 
kryć żadnego lącznika, dzieje się to dla- 
tego, 20 o stosunku konkretnym wyroku- 
jomy ze stanowiska pojęć, które będąc 
abstrakeyami, opurtemi na klasyfikacyi 
zjawisk, nwydatniają różnice kosztem po- 
dobieństw. W istocie między naszemi po- 
jęciami materyi, jako rozciągłoj, i duszy, 
jako nierozeiyglej, nie masz nie wspólne- 
go, wykluczają się one wzajemnie. Nie- 
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możność pogodzenia dwóch tych pojęć ma 
swą przyczynę w tem, że każda z nich po- 
siada inne źródla poznania, z innych skla- 
da się pierwiastków. Pojęcie o materyi 
jest kwintesencyą naszych postrzeżoń 
zmysłowych, pojęcie o duszy — naszych 
postrzeżeń wawnętrznych. Jak dwate po- 
Btrzenik nie wspólnego z sobą nie mkją, 
tak i oparte na nich pojęcia muszą być 
sobie przeciwne. Dzieje się tak nietylko 
w wyższej sferze naszego poznania, ale 
iw najniższoj. Czucie barwy pozostania 
dla naa zawsze ezomá bezwzględnie róż- 
nem od czucia ciepła, dźwięku itd., pomi- 
mo że wszystkie one występują jako wla- 
aności jednej i tej sumaj rzeczy, pomimo 
że wazystkia fzyku dzisiejsza sprowadza 
do pewnych form ruchu. Nasze pojęcia 
o duszy i mutoryi s} prostymi schemate- 
mi, ułatwiającymi num oryontowanie się 
wśród nieskończonej mnogości zjawisk 
konkretnych. Przyjmować ja więc za 
punkt wyjścia dla wywodów, mających 
za sobą wykrycie stosunków, jakie zacho- 
dzą między zjawiskami konkretnemi, by- 
laby to powraenć do zwyczajów metafizy- 
ka spekulacyjnej, która o rzeczach sądziła 
nie podług tego, jakiemi one są dla obsor- 
wncji, ale jakiemi być powinny ze wzglę: 
du na wywiedzione o nich pojęcie a priori, 
Chociaż dusza i ciało, jak jo pojmujemy, 
wydują się nam czemś bezwzględnie ró- 
żnem, stanowią one jodnakża całość kon- 
kretną i między niemi ścisłej granicy nia- 
podobna przeprowadzić. Oo więcej, jeżeli 
możemy pojąć materyę boz duszy, duszy 
bez materyi pojąć nie możemy dla tej 
prostej przyczyny, ża duszę znamy tylko 
w związku z muteryą. Świadczy to wy- 
mownie, żo między dnszą u ciułem zacho- 
dzi różnica względna, nia zaś bezwzglę* 
dna. Zresztą nia znamy ani duszy, ani 
materyi, znamy tylko zjawiska duchowa 
i materyalne, których istota może być ta 
mama i któro się różnić mogą tylko ato- 
pniem rozwoju, Jakoż widzimy, że świa- 
domośó jest nieodłączna od najwyższej 
formy bytu, że występujo ona na tla wy- 
Boce uorgunizowanej matoryi, jaką j ost 
materya nerwów wogóle, u szczególnie 
materya SZEFA, stanowiąca korę mózgo- 
wą, I jak materya w swem przeobrażuniu 
się przechodziła różne fazy rozwoju, tak 
samo dzialo się i zo świadomościq. Nie 
odruzu ukazała się ona taką, jaką znajdu- 
je w sobie człowiek dzisiejszy, korzysta- 
jący z wiekowych nabytków swych przod- 
ków. Nio mówiąc już nie o świadomości 
pierwotnych istot zwierzęcych, świado- 
mośń najdalszych naszych przodków zalo- 
dwie możo być porównywaniu z tem, co 
nam obecnie mówi o niej naszo postrza- 
ganio wewnętrzne, Między zaczątkowymi 
objawami świadomości a teraźniejszym 
stanem jej rozwoju, jak ją w sobie znaj- 
dajemy, leży nieskończona skala stopnio- 
wych przejść, odpowindająca jak najdo- 
kladniej skali organicznego rozwoju awia- 
ta zwiorzęcego. 

Autor pojmuje paralelizm psycho-fizyo- 
logiczny w ścisłem znaczenin, a minnowi- 
cie, że zjawiska duchowe i fizyologiczne 
zgadzają się z sobą w awym przebiegu, 
ala nie zależą od siebio. Zgodność ick nio 
wynika z przyczynowego ich stosunku do 
siebie, ale z doskonalej ich koordynaoyi, 
na podobienstwo dwóch zegarów, która 
jednoczednie wybijają to same godziny, 
dzięki doskonałemu uregulowamu ich me- 
chanizmu. Eatwo pojąć, ża uregulowania 
dwóch mechanizmów mio nastręcza wiel- 
kich trudności. Lecz jak wytłómaczyć 
akoordynowania zjawisk duchowych i fi- 
zyeznych? Jożoli porównanie go z mecha- 
nizmami zegarowymi ma slużyć zu wyją- 
śnionic, musi to porównunio być przy- 
jetem za wszystkiemi swemi konsckwen- 
cyami, Jedną z nich jest, że juk uregule- 
wanio mechanizmów zagurowych bywa 
dzielem zegarmistrza, tuk również skoor- 
dynowanio zjawisk duchowych i fizycz 


nych musiało mieć swego spraweę, tom 
potężniejszego, że chodzilo tym razem 
o pogodzenie z sobą najniozgodniejszych 
czynników, które wzajemnie się zaprze- 
czają i wykluczają, Że tego rodzaju wyja- 
śnienio nie ma nic wspólnogo z badaniem 
naukowem, zbytecznem byłoby dowodzić, 
Dla wyjaśnienia paralelizmu psycho-fizyo- 
logicznego uciekają sig zwykla do niozna- 
nej nam istoty rzeczy, ohdarzejąo ją wła- 
snościami, jakie w tym colu są nam potrze- 
bne. Przyjmują mianowicie, że matoryn 
iświudozmność stanowią dwie jej strony, 
ż6 zatem świadomość nio zjawia się odra 
zu w przyrodzie, juko fakt powszachnego 
rozwoju, ale tkwi w nioj jako świadomość 
nioświadoma. (zom jost ta świadomość 
nieświadoma? Odpowiedź na to pytania 
pozostawiam metafizykom, którzy nie ao- 
fują się przod żadnemi trudnościami. 


Zwrócę tylko uwagę na to, że dowodzenie 
czegoś za pomocą tego, co samo potrzebu- 
je dowodu, stanowi bląd logiczny, zwany 
petitio principii, łstota rzeczy nie może być 
zurazem i materyą i duchom, gdyż mate- 
rya i dusza sq naszomi pojęciami, majų- 
comi swe źródło w warunkach poznania. 
Qzem jest rzeczywistość w samej sabię, 
niezależnie od jej stosunku do warunków 
naszego poznania, tego nie wiemy. 
(D, u), 
Władysław Kozłowski, 
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Bolestaw Prusa, Faraon, tomów 3. Warszawa, 1897. 


dym poraz pierwszy wziął do rę- 

ki Faraona, ucieszyłem nię, będąa 

powny, iż tu chodzi o zwykłego, 
liezpretenayonalnego faraona: byłby to to- 
mat idealny, znakomicie zastosowany do 
talentu niczwykłego humorysty. Wyobru- 
zalem sobie śżotóg przopysznych obrazów 
rodzajowych, w smaku holenderskim, peł- 
nych pijutyki, wrzawy i życia — prawdzi- 
wyoch 'Poniorsów — już zachwycałem aig 
postaciami tych lokkoduchów i sowizdrza- 
łów z paśród młodzieży szlacheckiej, mlo- 
dych libertynów, wpadających w sidła 
prowinoyonglnych szulorów tszukających 
pocioszania w kufun, w pojedynkach lub 
w rubasznych zalecankach do ładnych, 
jędrnych dziewcząt, zalocankach, która 
się kończą tam gdzieś w stodole — w apo- 
sóh iścio Prusowski. Na wszystko to pada 
złoty promioń knajpiarskioj, ale prawdzi- 
wej poozyi i wraszoie ta podmiejska sie- 
lanka przeplata się gdzioniegdzia wzru- 
szoniem załzawionem i szlachatnem, Mn- 
szę wyznAó, iż przystępowałem do czyta- 
nia z łakomatwam smakosza, którego do- 
latuje zupach eudnego bigosu. Słodko ms- 
rzylem, srodzo mnie zbudzono, 

Prus wskrzesiciclem hieratycznych cio- 
niów starożytnego Egiptu -- wydawalo 
mi się to czemś tak dziwacznie niostwo- 
rzonem, iż musiałem przetrzeć oczy, aby 
się przekonać, żo nio śnię, Alo tak jast, 
nie można się ludzić, 

Przeczytałem piorwsze dwa tomy bez 
ontuzyazmu i z woiąż wzrastającym ża- 
Jem. Przypadek chciał, iż właśnie praod- 
tem ukończyłem ostatnią część „Emanoy- 
pantek“ i wszystkie postaci togo dziala 
staly mi żywo w pamięci. Jest to sobio 
poczeiwa powiaścisko, pisana bozproten- 
syonalnie, po gospodarsku, boz cienia kon- 
atrukcyi, ow hasard du fewilleton, ale nie- 
które osoby — Solski, pani Latter, Dę- 
bieki, Zgiorski itd. — są żywe i charukto- 


rystyczne. Otóż, czytając pierwszy tom 


Faraona, znalazłem ponownie wszystkich 
tych starych znajomych. Autorowi jakiś 
złośliwy Ohochlik wypłatał bolesnego fi- 
gla. Cienie bohatorów tamtej powieści 
unoszą się nad tą i entor w żaden sposób 
odpędzić ich nio jest w stanie, a to dla 
prostej przyczyny, iż nie wymiót! jeszcze 
z wyobraźni, nie przetrawił ostatecznie 
jednej, gdy przystąpił da pisania drugiej. 
Stąd szereg, byd może mimowolnych, ala 
nador przykrych reminiscensyj, nużących 
i niecierpliwiących, gdyż posuwają się 
nietylko do tożsamości typów prychicz- 
nych, ale do podobieństwa w postępowa- 
niu i w sposobach wyrażania się. Autor 
odział swych wkrszawskich polaterów 
w czepki, przepasał im biodra spódniczku- 
mi, przyczepił fartnszki i kazał być — 
Egipcyanami. To też wszyscy oni SĄ  po- 
czątku jakoś nie swoi, skrępowani, mówią 
językiem pożyczanym, ale z czasem przy- 
wykają do swego polożenia i autor roz- 
prawia o ich strojach z takq pewnością 
siebie i niedbalstwem, jak gdyby od dzie- 
cińatwa sam chodził w fartuchu, czepku 
i apódniczee — co jednak nie przeszkadza, 
aby jego Eyipeyanie byli wurszawiskami 
czystej krwi. 

Autor charaktoryzuje Ramzesa w spo- 
sób, który bez żadnej prawio zmiany za- 
stosowad się daje do Solskiego: „W księ- 
ciu Mamzesie kojurzyly się niczwyklo 
sprzeczna przymioty. Był on gwaltawny, 
jak lew, i uparty, jak wół. Ala obok tego 
mir) wiąlki rozum i glębokia poczucie spra- 
wiedliwości.* Myślą, postępują i wyraża- 
ja się w sposób jadnakowy, aż do drobno- 
stek. Obaj lubią bić. Gdy Bolski zabija 
psa -— to metrem, u gdy Romzos chee u- 
karać poborcę podatków „zwalił ga przem 
łab awoją miarq.* Wprawdzie nie zabił 
go, ida „mimo to, właściciel poplamionej 
tuniki aż usiadł na ziemi, a obmacawsay 
perukę i głowę, spojrzał na przeciwnika 
zamglonemi oczyma.“ BĄ to drobnostki, 
ule ono właśnie podkreślają okoliczność, 
iż antor mial w głowia stary typ, gdy 
chcial przedsta wić nowy. Tylko że Solaki 
jest daleko bardziej cehuruktorystyczny, 
Ramzes stanowi tylko bladą jaro kopię, 
z konieczności, gdyż skrępowany jost nia- 
zwykłym strojem, nawymi warunkami 
otoczeniu i aytuacyi. Dzialalność jego wy- 
wiora się w szerszych zakresach ale typ 
KENY lepiej jest uwydatnio „y w bo- 

aterzo warszawskim. To też gdy myślę 
o Rumzesio, wyobraźnia podsuwa mi 
wciąż wizarunek Bolskiego, tylko odzin= 
nogo w kaftan w pasy żólto i czarne, taki 
sam czopok i fartuszek niebieszi z czer- 
wonem, Romans lłamzusa z Sarą przypo- 
mina mocno romana Solskiego z Madzią. 
Oto kilku ustępów, które analı zię tę u- 
wydatniqą. „Kobiety są bardzo n espokoj- 
no — mówil do sicbio książę. — jaru jest 
najspokojniejsza a kobiet, inn jednak 
Inbią dużo gaduó, plakać i wrze-zozeć...* 
Dla tych samych mniej więcej alot do- 
broci i skromności Solski poko hat Ma- 
dzię. „I piorwszy raz zbudziło się w duszy 
Ramzesa podejrzenie, żo i Sara pad pozo- 
rami dobroci może ukrywać obłudę.“ Wia- 
domo, iż padejrzenia to przez długi czas 
tvapilo Solskiego względem Madzi. Ro- 
zwój uczucia obn bohatorok jest prawia 
identyczny. „W Sarze zuchodzily pewna 
zmiany, przedawszystkium morulno. Od 
pierwszoj chwili, kiody spotkała go w pu- 
atynnej dolinio, Ramzes podobał się jej. 
Leez uczucio to naraz umilkła pod wpły- 
wem ogluszającej wiadomości, żo ten 
piękny ehłopiae jest synem Faraona i na- 
stępcą tronu...“ (Czytajcie „brzydki chło- 
pioco...“ „brabia,“ a mieć bedziecie Bol- 
skiego). „Nadto, nim zdążyła oswoić się 
z nowemi wrażeniami, zatrwożyłu ją nie- 
chęć okolieznega ludu do niej, Żydówki, 
potom wizyta jakichś nieznajomych pań“ 
itd. (Czytajcie „niechęć arystokratycznego 
otoczenia do niej, guwernantki,* wizyta 
nieznajomych pañ: ciotki Gabrycli itd,), 
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„To, że Ramzos ujął się za nią i chciał się 
rauriń na napastników, przestraszyła ją 
jesacze bardziej — zupełnie jak Madzię 
w iunym wypadku. Tego rodzaju natrę- 
tnemi reminiaconcyami dzieło jest prze- 
pełnione. Ale, jak wiadomo, Kolski ma 
ukochanego profesora, Dębickiego, pedan- 
ta, który niezmordowanie wykłada poglą- 
dy sentymentulno - mdlawej socyologii 
i domoroslej filozofii, Odziejcie Dębiokie- 
go w żólto-zielony kaftan, tukiż czape- 
czek i w fartuch szary w pasy różowe — 
a mieć będziecie Pentuora. Tuż sama filo- 
zofia, też sume idoaly, też same wyruże- 
nia. Tamten uwielbia serca czułe, która 
jak dobre „skrzypceś odzywają się w sĄ- 
siedztwie każdego tonu, ten ma serce „jak 
dolina między górami, która nia może mil- 
ozeó, kiedy słyszy krzyk, lecz odpowiada 
echem.“ 

Należy wiedzieć, iż „książę — jak nas 
autor w polowie pierwszego tomu zape- 
wnia — był scaptykiem, jako wychowaniec 
szkól kapłunskich i członek nujwyższoj 
urystokraeyi,* Otóż temu aceptykowi 
Pentuer, kaplan egipski, wykłada—w dru- 
gim tomio — azerog prawd niosłychunej 
glębokości, w rodzaju następującej: 

„Gdy jort bardzo zimno woda staje się 
przozraczystym kumioniem" i że na pół- 
nocy woda bardzo często zamienia Bię 
w kumicń, a para w biulą sól, która je- 
dnak niema żadnego smaku, tylko szczy- 
pie w palco i wywołuje ból w zębach. Po 
tem objaśnieniu zapewnia nas nutor „ksią- 
żę coraz bardziej podziwiał mądrość Pon- 
tuora;* I na to trzeba być sesptykiom, wy- 
chowańcem szkół kapłańskich i członkiem 
najwyższoj arystokracyi, by podziwiać 
mądrość tego rodzaju prawd*) Z togo 
przykładu można wnioskować, jak nie- 
Slychanie glębokiemi muszą być rozmo= 
wy filozoficzno i ukonomiczne tego soepty- 
ku ztym kaplanom ogipskim. Ala zape- 
wniam waa, iż są nioznośnie nudno. Au- 
tor widocznie, jakby umyślnie chciał wy- 
stawić cierpliwość czytelnika nu próbę 
ogniowy, 

Pentnor wyklada awo zasady metodą 
pogl w, zupelnio jak Dębicki. Ramzoa 
jedmik, pomimo wszystkich wysiłków 
profesora, nawet tej metody poglądowuj 
niewielo rozumie: „Za 19-oj dynastyi — 
powiage Pontuor — Egipt mial pod bro- 
nią sto.osiemdziesiąt tysięcy ludzi. Gdyby 
za sprawą bogów, każdy ówczesny żoł: 
nierz zamienił się w kamyk wielkości 
winnogo grona... 

— Tę byo nie może — szopnął Ramzesa," 

Tu nareszcie widzimy, że mamy do czy- 
nienia z istotnym sceptykiem. I dlatogo 
Pentucp zo zwykłą swą anielską PORCJA 
popravrju się: 

„Alha lepiej, gdyby kużdy żołnierz po- 
losy? ua ziemi jeden kamyk, byłoby sto 
osiemdziesiąt tysięcy kumyków ispojrzyj- 
cie, dostojni ojcowie, kamyki te zajęlyby 
tyle mipjaoa..." Wskazał ręką czerwona- 
wcj buzwy prostokąt, który leżał na dzio- 
dzińcu. I dziwcia się potem, że tego ro- 
dzaju rachunki wyrwały okrzyk podziwu 
największemu matematykowi świątyni, 
Hatorowi! I wszystko w tym guście. Nia 
chcemy tu szykunowad gutora dla drobno- 
stek, ule niepodobna, aby nawet w XI 
wieku przed Ghrystusam następca tronu, 
dwudziestokilkolotni młodzienice, wycho- 
wany w szkołach kapłańskich, nie wie- 
dzial, iż woda zamienia się w lód, 

Matka Ramzesa wywoluje reminiscen- 
cya o pani Latter. I ona ma klopoty pie- 
niężne, które nie pozwalają jej wyrwać 
ayna z umbarasn, co wyraża się w sposób 
prawie identyczny. „Śzczorza chciałbym 
«i Bore ale nia mam.“ I ona spogląda 
pobłażliwem okiem na grzeszki Ramzesa. 
„Jesteś już mężczyznął, („Tak, on jest już 
mężczyzną!" — mówi pani Latter) itd. 


*) Która nb. nawet obecni przy tem Azyaci po- 
Amiordzają. 


Wreszcie Dagon nietylko postępowaniem, 
ale często wyrażeniami przypomina Źgier- 
skiego. Prosi on Bary, znpałnio jak Zgier- 
ski Madzi, aby „o nim dobrze myślała 
i niakiedy powiedziała Ramzesowi (Sol- 
skiemu), ża Dagon jest najwierniejszym 
jego sługą." 

Moglibyśmy listę tyeh reminiscencyj 
przeciągnąć do końca, ale i te przykłady 
dostatecznie pokazują, iż mamy da ozy- 
nienia nio z Egipoyanami, lecz z przobra- 
nymi Warszawiakami, Przy takich wa- 
rónkuch wszelka iluzyń — ten cel ostate- 
ozny powieści historycznej — pierzola 
i umysł ironieznio odrazu nastrojony, ani 
na chwilę przedmiotowi poddad się me 
chce. 

Proa chciał datknąó sztnki w wiolkim 
stylu, ale, niestoty, nio policzył się z wa- 
runkkmi swego talentu, który jost jednym 
z najdrowszych, jakia znamy, ulo o gra- 
nicaoh ściśle okroślonych. Wszystko, 00 
jost rabuszne, gburawate, brutalno, alo za 
to jędrno, kwiożo, ozorstwe, nawot oner- 
giczna, u może i potężna, nie mówiąe już 
o humarystycznam i czułem, wchodzi w je- 
go zukrusy. Ale zu to wazystka, oo jest 
wyrafinowana, fantastyczne Inb filozofion- 
ne, wszystko, oo wychodzi za granica wi- 
zyi bozjiośrodniej i wymaga wyższoj ima- 
ginucyi twórczej, jast mu uiedostępne. 
Otóż on, jak na zlośó, nie liczy wię z natu- 
rą swego talentu i zabiera się do rzeczy, 
które muszą być slabo, nudno, zapoży- 
CBONE, 

Aby dać wizyę należytą starożytnaga 
Egiptu, trzeba mied co najmniej wyobra- 
śnię Błowackiego, inaozej jost wprost 
świętokradztwom poruszać to szanowna 
cienie i niepokoi ich pozy hioratyczno. 
Nawot przadstuwiając Faraona, Prus wy- 
zby się nie moża awoj rubaszności. 

„Tymezasem moje dochody — mówił 
Faraon — od początku panowania zmnioj- 
Bzyły się do połowy, szezególnie w Dol- 
nym Egipcie, Pytam się: 00 to znaczy?., 
Odpowiadają: lnd zubożał, ubyło wielu 
mioazkańców, morze zusy pulo powną prze- 
strzoń gruntów ad półnacy, a pustynia od 
wschodu, było kilka lat nieurodzajnych, 
słowom uwantura za awanturą (siol), a 
w skarbie coraz płycej,..* 

Ton język knajpiarski akurat tylo przy- 

omina władców Egiptu, co Leonard 

XIII z Mascotty przypomina włoskich 
tyranów z Odrodzenia, A ci kaplani egip- 
scyl Są właśnie takimi, jakimi Prus przy 
swej wyobraźni musiał ioh zrozumieć. 
Gromada blagiorów i szarlatanów. Oto 
przykład: 

„W toj chwili areykapłun Mofres wziął 
do ręki wielką lyżkę i, zaczerpuąwszy 
z kotla gorącej smoly, rzekł podniesionym 
głosem: 

— Tak niech ginio każdy zdrajca świę- 
tych tajemnicl.. 

To powiedziawszy, wlał smolę w otwór 
posadzki, u z pod ziemi odezwal się ryk...“ 

Męczoństwa to kończy się szopką iście 
Prusowskqą. Ta tragiozna ofiara okrutno- 
ści kapłanów, jest sobie bardzo tłustym 
i zadowolonym żebrakiem, który obej- 
rzawszy Bię, czy go kto nie podsłuchuje, 
pawiada: 

„Mum wielce żałosny głos, więc jestem 
przy tej świątyni męczennikiem, Gdy lud 
zejdzie się na nabożeństwo, ja włażę do 
lochu i jęczę, ile mi sił starczy; za oo dają, 
mi wcale obfite jedzenie przez cały rok, 
a dzban piwa za każdy dzień męczeń- 
atwa.“ 

Dobroó autora obrażałaby prawda ta- 
kiego męczeństwa, jak obraża Ramzasow- 
ską. Ala to nie była wcale epoka słabo- 
nerwnych dyletuntów, którzy zadawalują 
się blagą. Autor przemazał tu rys, który 
mógłby nam daó dreszcz tragiczny, jaki 
przecruwamy w tajemniczych pozach po- 
Bągów ogipskich, a przeciągnął natomiast 
linię komiczną. I to wazędzie, gdzie tylko 
sposobność mu się nadarzyła. Ton „Fa- 


raon“ jest w znacznym stopniu offon- 

bachiadą i bardzo często przypomina „Pig- 

kna Helenę,” (D. n.). 
Dr. L. W. 
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rzed czteroma laty mialem za- 
* szczyt wystąpić w sokcyi rolnej 
z wnioskiem zadrzowiania wagel- 
kiah nieużytków i miejso pustych, zu po- 
mocą odpowiedniej organizacyj i nagród. 
Ponieważ wtedy żadna „niebazpieczeń- 
atwo“ jeazeza nie groziło, więc wniosek 
mój pozostał boz echa, Dopiero dzia, gdy 
to „niebezpieczeńst wo* w postaci prawnej 
ochrony lasów zbliża się do naa i mą o- 
gurnąć Erólostwo Polskie, włascicielo in- 
torosowani przerazili się i za poradnia- 
twem sokryi usiłują czynić zabiogi forao- 
wue i pośpieszne, Czy ono będą miały ja- 
kia znaczonio i skutok, jak wogóle wszal- 
ka robota pośpieszna, nia choomy sqdxió. 
To tylko wiemy, że obecnie w poterskur= 
gu odbywaja się narady nad roformą u- 
stawy, dotyczącej ochrony lasów, a zara- 
sem nad wprowadzeniom jej i u nas, 
Alarm wywolał p. W. Jelski na posiedze- 
niu mujowom; a pomiaważ nio bylo czasu 
na gruntowna i obszorno opracowania 
motywów, więc jego notatka, nieca uzu- 
pełniona pośpiesznie przoz dologuoyq ape- 
cyalną, ma rozstrzygnąć losy naszej go- 
spodarki leśnej, 

W taki sposób u nas e} przeprowadza- 
no doniosłe reformy ekonomiozno. Gdzie- 
indziej przedsięwzięcia podobna pochła- 
niają oo najmniej miesiąca pracy mozol- 
noj i gruntownoj; dlatego głosy rzoozo- 
unawców, poparto motywami żródłowy- 
mi, mają siłą przekonywającą i wagą 
rzeczywistą na szulach reform prawodaw« 
czych. My trzymamy sią innej zasady 
i wierzymy, że luźna notatka, przesłana 
do sfor decydujących, będzia miału takie 
samo znaczonie, jak mozolna i rzetelna 
praca wielu ludzi, zamknięta w poważ- 
nym memoryale, charaktoryzującym wa- 
runki i potrzoby kraju. 

W ohwili, gdy nasi inioyatorowie liczą 
na ceudowność swych argumontów, zobra» 
nych w garści frazegów i kilku nyfrach 
luźnych, warto przyjrzeć się warankam 
istnienia naszych lasów i motywom, usi- 
łującym odeprzeć ochronę prawną. P. Ska- 
rzyńaki w Słowie tak deklamuje: „Rozu- 
miom, że państwo ma prawo żądać naj- 
większego poawięcania praw indywidnał- 
nych, gdy powołuje każdogo obywatela, 
aby opuszczając rodzinę, szedł bronić oj- 
czyzny i zu niq życie położył, ale nie 
wiom, jak daloby się uzasadnić wyzucia 
togo samego obywatola z praw nabytych 
do awobodnego rozporządzania awą wla- 
snością, wystawienio go na konflikt z ty. 
mi, którzy od niego nabyli ozęść własno- 
ści w formie lasu, zachwianie jego wypła- 
calności wobec wierzycieli, wykiorowanie 
go na bankruta, skazanie na nujstraaz- 
niejsze zawody, I to wszystko dlatego tyl- 
ko, żeby utrzymać w całości bogactwo na- 
rodowe lub ze względów użytaczności o- 
gólnych, bez najmniejszej indemnisaoyi 
za zabrano prawu, z ironiozną i iluzoryj« 
ną (?) pociechą, ża wywłlaszczony, jako 
stunowiący jednostkę w społeczeństwie, 
korzystać będzia u dobrodziejstw prawa 
w odpowiedniej części.* 

Rozumiemy wybornie te żale. Oóż jo- 
dnak począd na to, ża czasem awabodne 
rozporządzunie wlasnością jednostki pra- 
wo musi skrępowad na rzecz dobra ogól- 
nego. Nasi ziemianie chyba najwięcej 
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skorzystał z tych pr w rozporządzania 
wluanością, bo w znacznej mierze wyzuli 
się z niej zupelnie, stracili ziemię i znisz- 
czyli lasy z dotkliwą szkodą dla ealego 
kraju. Gdyby np. jakiemu ziemianinowi 
przyszła funtazya urządzió hodowlę szn- 
rańczy w swoim majątku, prawo musialo- 
hy nietylko skrępować pod tym wzglę- 
dem swobodę rozporządzania wlasnością, 
ale nawot surowo ukarać właściciela, ba 
taka swoboda przyniosłaby szkodę okono- 
miczną ealomu krajowi. Niszozenia lasów 
prywatnych także przynosi szkodę publi- 
cang, więc ochrona prawna muai iatnieć. 
Chodzi tylko o to, ażeby nie była krańeo- 
wą, żeby zabczpiaczając tę ważną część 
bogactwa naturalnogo, jednoczetnia po- 
zwalala szafować niem rozumnio i oglę- 
dnie. Tymezusom iuteresowam żądają zw- 
pelnego pominięcia Królestwa przoa to 
prawo., Żądanie nia ma podstaw, alo 

omimo to niopodobna sachowy wać się 

iernie i czokać, aż przepisy wejdą 
w życie w całej rozciągłości, bez względu, 
że znaczna ich część niezgodnu byłaby 
z warunkami ekonomicznymi i kultural- 
ymi kraju naszego, 

W wielu miojscowościach Oesaratwa 
prawo ochranno jatniojo już od r. 1888 
i oto praktyka wykazała, że nie wszędzia 
jadnolitość jego jast pożytoczną, ke nad- 
to stalo się ona abosiecznem, gdyż pomi- 
mo zaopatrzenia wykonawców w wielką 
moo formalistyki, posindu furtki i dróżki 
przeróżne, które ludziom zręcznym i spry- 
tnym pozwalają wybiogaó po zn mury 
prawa, obchodzić je i z większą jeszoza 
gwaltownościy niszczyć lasy, 

Otóż w takiej postaci ochrona nie poży- 
tok, locz szkodę przynosi. Z jednoj strony 
bowiem zupałnia zamyka możność oks- 
ploatacyi lusów, paraliżuje ruch handlo- 
wo-przemyałowy i naraża posiaduezów na 
znaczna straty matoryalne; z drogiej 
uwzględnia „wyjątkowa wypadki,“ któ- 
rych sprytna wyzyskanie grozi zupołnom 
wycięciem lasu, 

Jażali te wszystkie okoliczności i błędy 
dotychezasowa będą rozwużona obocnio 
w Petersburgu przy naradach nad refor- 
mą, można mieć nadzieję, żo prawo obo- 
enio obowiązujące nlegnie znacznym tmin- 
nom, z większem uwzględnieniem potrzeb 
rzeczywistych. 7 zarzntów i wakazówok 
zasadniczych znaługuje na nwagę pięć no- 
stawionych przez p. dolskiego. 1) „Nie 
tylo przynosi szkody bogactwu krajowe- 
mu tu ręka, którh Ina w nadmiarzo tnia, 
ile ta, ktora go mio aadzi na miejscu wy- 
ciętego.“ Prawa tody powinno bardzioj 
nakazywać audzonio, m2 krępować swo- 
bodę cięcia. 2) Wazędzio, gdzie prawo o- 
ohronno wprowadzono, zmniejszyła się 
wartość sprzedażnu majątków, 3) Ponie- 
waż rozpadania się własności większej na 
czystki coraz mniejsze jest już kanicezno: 
ścią ekonomiczną chwili obecnej, więc 
ochrona leśna krępuje  działkowani 
4) W wielu miejscach, gdzio prawo wpro- 
wadzono, wlaściciule skarżą się na przykro 
stosunki z komiteutami, co zniochęca do 
powiększania przustrzoni lośnych. 5) Myśl 
prawa powstala wtedy, gdy ceny nu drze- 
wo były znacznie niższe, niżeli dzisiaj, 
a przeważnie zhoża zapewniało dochód 
większy. Wówczas o wielo korzystniej 
było przestrzeń wyciętą zamienić nu polo. 
Prawo, jak rzekliśmy, jest jodnolite, bez 
względu na wurunki różnoradno. Tak np. 
p. Jelaki dzieli kwestyę leśną pod wzglę- 
dem ekonomicznym na trzy fazy: 1) Sy- 
berya, gdzie eksploatacya jeszcze się nie 
opłaca, bo las nie ma wartości. Prawo 
ochronne jest tam przedwczesne, 2) Ce- 
saratwo w przeważnej części. Tam oka- 
ploatacya już daje dochód, lecz sadze- 
nie nia przynosi korzyńci na razio, głó- 
wnie dlatego, że las mlody malą ma war- 
tość. Prawo przychodzi tam w samą porę 
i powstrzymuja gospodarkę nieoględaą. 
3) Królestwo Polskie, w ktorem ekeploa- 


tacya dajo znaczny dochód. Sadzenie to- 
dy jest dobrym interesom, więc prawo 
ochronne w zupołności lnb w znacznej 
miorze dałoby się zastąpić zachętą pań- 
stwową do sadzonia lasów. 

Istotnie, prawo zastosowane w Cesar- 
stwio bez zmiany, nie miałoby n nas ra- 
oyi bytu, gdyż wlaściwie nia mamy już 
czego ooliraniać, Ohłap mówi, że posiada 
mórg boru, Z dawnych więc dużych lu- 
sów pozostał tylko ton wyraz: bór w mo- 
wie ludowej pokutuje, jako tradycyu da- 
wnago bogactwa i — ironia obecnego sta- 
na rzeczy, Takich „borów“ jest duża nio- 
tylko w posiadanin chłopów, lecz i więk- 
szych właścicieli ziemskich, Lasy w Kró- 
Jostwie gwaltownie znikają, u gorqczku 
wycinania widocznie wzrosła w okresia 
oczekiwania ochrony leśnej. Pomimo to- 
dy protestu interesowanych, potrzebno tn 
ag powne przopisy, krępujące gospodarkę 
rabnnkową; obok nań togo jakaś zorgani- 
zowana znohęta do zadrzewiania przo- 
atrzoni pustych, 

Taka zachęta, aoz w alabym stopniu, 
istnieja w niektórych miejscowościach 
Qusaratwa, stworzona przez ziomatwa. 
Bardjańskie jeszczo w r. 1877 ustanowiło 
trzy promia coroezne po 200, 300 i 500 rw. 
za umiejętne zadrzewiłnie grantów i ho- 
dlowię lasów na nich. W x, [584 poatano- 
wiono po raz pierwszy wydać owo nagro- 
dy. Ziematwo ozernihowskie r. 1883, n ho- 
rodnickia 1884 postanowiły wydawać za 
każdą dziesięcinę piasków It zndrza- 
wionych tudzież umocowanych wierzbą, 
po 10 re. Ziemstwo porekopskie r. 1834 
wyznaczyło premia na zalosienia naj mniej 
pięciu dziasięcn, Dnieprzańskio zobrania 
ziomskie w r. 1887 poruczylo zarządowi 
opracowanio zasady utworzema funduszu 
dla wydawaniu niowielkich nagród pie- 
niężnych zn zudrzowianie gruntów przoz 
włościan, Inno postanowiły popiorać ho- 
dowlę lasów za pomocą arzydzaniu szkó- 
lek drzewnych i rozduwania sudzonok. 
Bordjuńskio za swoj szkólki wydaja boz- 
plutnio setki tysięcy sudzonok *), 

Królestwo Polskie w innych warun- 
kach kulturalnych i ekonomicznych, wy- 
maga możo nieco odmiennej zasady zor- 
ganizowania takioj zachęty. P. Jelski po- 
dal je w następującym surys Wszyst- 
kich lasów u nas jast 2,824,000 dziosięcin, 
w tom nalożąycyeh do wlaścicioli wiąk- 
szych i mniejszych, tudzież włościan 71%, 
czyli 1,660,040 dziesięcin. albo 3,195,000 
morgów. Potrącając z tego lasy maloj 
własności, włońciuńskio i nalożąco do or- 
dynacyi (ta trzeciu kutegorya pruwem zu- 
polnia zuhezpioczona), otrzymamy wo- 
dlag obliezon powyższego autora przeszlo 
2,500,000 morgów, któro obejmie ochrona 
prawna. Przestrzoń ta, przy prawidłowom 
użytkowaniu w B0-letniej kolei dajo ro- 
czną porębę 31,000 morgów. Koszt sadze- 
niu lasów w zwykłych warunkach waha 
się od 3 do 5 ra, za mórg, n więo, zdaniom 
p. Jelskiego, premium, wynosząca 3 ra. zu 
mórg, jest wysturezująoum dla pokrycia 
calych lub prawio całych kosztów sadzonia. 
Tą drogą otrzymamy sumę 100,000 ra., 
potrzebną co roku dln promiowania tych 
wszystkich, którzyby sadzili las w ilo- 
ści poręby rocznej. Wogóle p. Jolski 
uważa, że projekt jego tem większe bę- 
dzie miał szanse zastosowania praktyczne- 
go, gdy suma nagród nie przewyższy toj, 
którą rząd musiałby wydać na projekto- 
wana komitety leśna. Projektodawca obli- 
oza, 20 mie może być mniej tych komite- 
tów, niż joden na dwie gubernie, a więc 
utrzymanie pięciu biur wraz z urzędnika- 
mi, goometrami i zwiększonym na gruncie 
dozorem, możo pochłonąć sumę powyżezą. 

Słuszną jest uwaga p. Jelskiego, że sa- 
ma premia wszystkiego zdziałać nia mo- 
gñ, że niezbędną jest rzeczą uwolnić za- 
gajniki do lat 20-tu od podatków pań- 


*) Abramow: „Co zrobilo i co robi ziematwo.* 


stwowych. (Wiemy, ż0 w Cesarstwie 
grunty sztueznio zadrzewione uwolniona 
w wiolu miejseach od poborów ziemskich; 
nadto ziemstwa poczyniły starania o u- 
wolnie tych obszarów od podatków pań- 
stwowych; więc to, co p. Jolski zaznacza. 
w formie przypuszozonia, ma jaż realne 
podstawy). Pożądane jest także przedłu- 
żenie zakazn pasania w lasach, gdzie się 
prowadzi gospodarstwo leśne pod serwi- 
tutami pastwiskowomi. Tormin najmniej- 
szy, zdaniem p. Jalakiogo, powinien wy- 
nosió 20 lat. tVroszcie trzobu, ażoby le- 
śnietwu rządowe prowudziły szkółki 
i sprzedawały sadzonki pa conio kosztu. 

Uważułbym, że niezbędne są jeszcze 
dwa środki, których skutoczność nie zale- 
ży od zarzydzań miejscowych, lecz od głó- 
wnogo steru ochrony lasów. Przedowszy- 
stkiem należałoby rozwinąć wszolkie sta- 
rania, któro uprzystępniłyby masom lu- 
dności opał niedrzewny. Następnie trzaba 
zrównoważyć zaopatrywania wielkich bog- 
lośnych obszarów państwa w gruby ma- 
torymł budulcowy ze stron losistych. Dziś 
środki komunikacyjna szybka się rozwi- 
jają. Ruch pusażorski np. na kolei Zacho- 
dnio-Syboryjakioj otwurto już do Kaiù- 
aka, o wiorst 800 od Irkuoka, pociągi zań 
roboczo dochodzą do Wiorchnio-Udinska 
(500 wiorst od Irkucka), Kolejo zatem 
docierają do najbogatszych lasów dziowi 
czych. Otóż gdyby wprowadzono odpowie- 
dni do potrzeb system turyfowy, ulatwia- 
jący dostawę drzewn do miejscowości 
bezlośnych, miulibydmy z czasom wybor- 
ny matoryał budulcowy z Nyboryi stosun- 
kowo nawet tańszy, niż n naa, wycięty nu 
miejscu. Oczywiście i na Nyberyi, skute 
kiem wzmożonego zapotrzobowima, mi- 
lożałoby odrazu wprowadzić cięcie racyo* 
nalno. Tym aposobem po latach kilkudzio- 
sięciu, boz szkody wielkiaj dla lasów dzie- 
wiozych nn dalekim Wschodzie i Polno- 
cy, romwinęłyby się i umoenily u nas lasy, 
któro przy tem można byłoby ukspłouto- 
wad przez ton czas oględnio, z zyskiom nie 
potrzeby miejscowo, mianowicie matorywi 
cieńszy, niozlędny w dość znacznoj ilości 
din niszych gospodnestw. Nią np. w Kro- 
lestwio Polskiem miejscowości, gdzio las 
mzkopienny w kilkunastoletniej kolei cię- 
ciu przynosi wlasciciolowi po LOO rs, zy- 
sku z morga, jako chrust. 


Zen, Piel. 
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Kalisz. Pomima krótkiego, ba zaledwie ezte- 
roletniego okresu iatnlenia, koso przomysłoweów 
miejscowych rozwinęła się bardzo pomyślnie, Li- 
czy ona obecnie już 1.083 uczestników, których 
udziały w r. z. wynosiły ra, 15,521; procenty od 
pożyczek i różnych obrotów kasy — rs. 22,479, 
zysk uzysty rs, 6,034, dywidenda od udciałów 
ra. 1,196, kapitał rozerwowy rs. 4,961, obrót 
gotowieną 2,801,041, Połyczek wydano rs. 
925,834, z tych spłacono rs. 034,277, Dodajmy, 
że wpłatę pożyczek miesięcznie i tygndnłowa ze 
wszystkich tej kategoryi instytucyj finansowych 
w kraja wpruwadziła jedyna kasa pażyczkowa 
przemysłowców kaliskich. Zebrania ogólna pa- 
stanowiło ra, 1,195 wyznaczyć na dywidoudę n- 
czestnikom kasy w stosunku 10V/9 od udziałów. 
Nadto, postanowiono zmiang oprocontowania ka- 
pitałów, składanych „na lokacyę* mianowicie od 
sum składanych na każde żądanie 3!/40/, za trzy- 
miesięcznem wypowiedzeniem 50/,; lokucyg za 
7-dniowom wypowiedzeniem zupełnie zniesiano. 
Pomyślano wreszcie o przyszłości pracowników 
kasy, tj. stworzono kasg przezorności na wzór 
istniejącej przy kasie przemysłowców warszaw- 
skich, z tą wszakże zmianą, iż każdy pracownik 
płacić hędzie od swej pensyi | wszelkich wyna- 
grodzeń 50/,, nadto pewne odsetki będzie doda- 
wała od siablo kasa pożyczkowa. 

Wilno Na wystawie tegorocznej inwentarz 
znjął nojpokaźniejsze miejsca, Pigkna konia wła- 
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snego chowu wystawił p. Korybut-Daszkiewicz, 
Klucz i ogiery angielskie wystawił Michał hr. 
Tyszkiewicz. Dział nierogacizny również wybi- 
tne miejsce zajął (niemal wyłącznie porkschiry). 
W dziale bydła przeważała rasa holenderska. 
Reprezentowane zaś były przeważnie obory wiel- 
kich magnatów, Zwróciła uwagą wystawa wir- 
aztatów i wyrobów tkackich p. Józefa Montwiła, 
Były tam ule, miód, wosk, płótna w sztukach, 
portyery, fartuchy itd. Wyroby stolarskie i ślu- 
murskie atawiono w oddziale robót aresztan- 
ckich i instytneyj dobroczynnych. Między inny- 
mi wyróżniły się wyroby koszykarskie hr, Plate- 
rowej (po za konkursem), Wystawa zakładu 
technieznego p. Januszewaklego ohejmowałn stn- 
dnie artezyjskie, — Na placu Katedralnym ad- 
by? się zwykly jarmark Świętojerski, Przybyszów 
piewiela — 3 Warszawy i Moskwy. Przeważnie 
zaś wilnianie, Jest to szczątkowa postać handlu, 
niezgodna z potrzebami dzisiejszemi, Dlatego też 
Jarmark wileński, bezładny, ze swojemi budami, 
w których na pewien czas umieścili się kupcy ze 
sklepów wygodnych — jest osobliwością, Jaka 
znamiunny tradycyjny obraz przeszłości w wa- 
runkach obecnych, 

Kijów. Wielkie i powszechne zalnteresowa- 
nie budzi sprawa kursów landlowych, poruszona 
przez miejscowe zgromadzenie kupców. Kuray ta 
już zatwierdził p. minister skarbu, W program 
ich wchodzą: religia, język rosyjski, arytmetyka 
haudlowa, bachholterpa, korespondencyn i kali- 
graña. Wykłady odbywać się mogą w godzinach 
rainych i poobiednich, tudzież w niedziele i świę- 
ta, Uczniowie nie są obowiązeni uvzęszczać NA 
wszystkie wykłady, lecz inogą słuchać tyłka nio- 
których, według wyboru, Kandydaci, watępujący 
na knrsy, powinni złożyć świadectwo ukończenia 
azkoły elementarnej lub też zdać egzamin. Da 
klas przygotowawczych przyjmowani sy i anal- 
faheci. Kura każdego przedmiotu jest najwyżej 
dwaletni, Uczniowie, którzy zdali egzamin z re- 
ligii, języka rosyjskiego í arytmetyki haudlowej, 
Otrzymają świadectwa; co zaś ilo służby wojsko= 
wej, mają prawo kategoryi czwartej. CI, którzy 
zdadzę egzamin z jednego tylku przedmiotu, 0- 
trzymają Awiadectwa specyalue, Kursy utrzymy- 
wane dą: 2 zasilku, udzielanego przez kijowskie 
Towarzystwo krzewienia nauk handlowych; z o- 
fiar osób prywatnych i lunych Towarzystw 
pomóg, udzielanych przez kijowską radę miej- 
ską i inne instytucyu rządowe, wreszcia z 0- 
płaty szkolnej, pobieranej od uczniów, Kierunek 
zwierzchni obejmuje miejscowe Towarzystwo 
krzewienia nank bandlowych, 


— = 2 


Wizerunki Mickiewicza 
e.s 


Szanowny Redaktorze! 

Poszukując oddawna wizerunków Adama Mickie- 
wicea, zgromadziłem zuaczny w przedmiocie tym 
materyat. Postużyl on rol do napinania monografii 
0 samoj tylko pustaci wielkiego posty, o jego ze- 
wnętrznej i duchowej Gzyognomii, którą można ba- 
dać długo z upodobaniem prawdziwam. 

Zajęcie to pozwoliło mi odnaleść i ugrupować au- 
tentyczne portrety wieszcza, ustalić i usprawiedli- 
wić jego wygląd w różnych epokach życia, Rezulta- 
ty tych poszukiwań w farmie rozpraw 1 luźnych ac- 
tykułów oqłaszulem, począwszy od r. 1888, w czano- 
pismach warezawskich i galicyjskich, zaś w Kłosach 
(IBS! r.) | w Pamiglniku Towarzystwa literackiego imie- 
nia A, Mickiewicza we Lwowie podalem szczegóło- 
wy katalog kilkuset wizerunków wioszcza, 

Monografie, traktujące o wizerunkach poetów, ag 
znane w literaturze zagranicznej, O wizerunkach 
np. Slakeapei i o jega charakterystyce ze- 
wnętrznej imtnieja 44 dzieł angielskich, a między 
niemi znaczna ilość wydanych kosztownie i z licz. 
nymi rysunkami. O mizerunkach Goethego sg dwa 
piękne dzieła niemieckie; a Molierze wydał Paweł 
Lacroix (ruakomity bibliofil Jacob) dzielu obazerne 
p.t „iconographie Molieresque"; o Slozarcie jest 
też bardzo zujmująca rozprawa, a p. Zygmunt Li- 
browicz ogłosił przed kilku laty w języku rosyjakim 
książkę p t. „Puszkin w portretach," 

Dzieła te, traktujące przedmiot poważnie i opra- 
cowane po większej części z niczwykią sumiennością, 
obok wielu korzyści, które wnosrą do literatury, są 
też domodum czci, oddawanej geniuszom. 


Brak tego rodzaju książki w lileraturze polskiej 
zamiorzam, wedle sił i możności, uzupełnić w roku 
jubileuszowym skromną pracą moją, chcialbym zná 
ją i katalog wizerunków Jaknajdakladniejszym u- 
czynić. Zwracam się przeto, za łackawem pośre- 
dnietwem Prawdy, do czytającego ogółu o poparcie 
moich unłowań. Każdą wiadomość o binście, posąń- 
ku, medalionie, medalu, portrecie olejnym, akware- 
lowym, rysunkowym, sztychu, drzeworycie, litogra- 
fi Adama Mickiewicza przyjmę z wdzięcznością, 
gdyż posłużyć mi oua moża do gyrawdzenia lub do- 
polnienia iutniojących w zbiorze maim i katalogu 
okazów, 

Wiadomość przeałać można wprost do radalccyi 
Prady lub też pod adresem moim w Warszawie 
(Wlodzimieraka, nr. 6). 

Upraszając Szan. Redakcyę o łaskawe pomiesz- 
czenie mniejszej odezwy, załączam słowa prawdzi- 


wego póważania. 
Leopold Méyet, 


Na pomnik Mickiewicza: 


W gronie radukcyjnom Prawdy: A. S. 
ra. 50, S. K. rs. 6, Z. P. rs. 10, L. M. rs. 50. 

A. B. ra, 50, 

Pracownicy przy budowie koloi w Wal- 
dajn rs. 110. 


Kazimierz Marcinkiewicz z Borysla wia * 


ra, A. 
Qzytelnia polaka akademicka z Bornu 
rs, 3. 
Razem: ra. 284 odesłano do kasy komi- 
totu. 


PR 
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Wiadomoic! społeczne. Do apłaty podatku szpital- 
nego postanowiono w r, b, pociągnąć wszystkie 080- 
by pracające w biurach rządowych i prywatnych oa 
zanadzio wolnego najmu. 

— Zgromadzenia kupców lubelskich na ostatniem 
pomedzeniu przeznaczyło pomiędzy innemi 250 re. 
na budowę domu dla nierot, 

— Kapital Towarzystwa wolno-ekanomicznega 
w Petershurgn na nagrodę za dzieło „History u- 
wlnazozenia włościan” (termin 1911 r.), wynosi obe- 
onie 6,000 ra. 

— Przed kilku mieiącnmi płynęły obficie ofiary 
w maturze na głodnych w Indyach. W tych dniach 
lekarze specyalnia wyznaczeni rewidowali składy 
kolei Połudmiawo-Zachodniej i sprawdzili, że pie- 
czywo jaż zgniło i musi być zniazczone; suchary 
mogą się przydać jedynie na kwas. (Bird, Wied.). 

— Staraniem kuratoryi głównego domu Bchro- 
rozakonnych (przy alicy 
Wolskiej w Warszawie) wkrótce otwarty będzie 
przy tym zakładzie oddzielny przytułek dla idyo- 
tów. Na początek pomiańci 300 pesyonarzów płci 
obojej. 

— We Lwowie otwarto Kliniki profesorów Glu- 
Ikiga i Rydygiera, Pierwszy z nich ogłosił wy- 
klad wstępny „O metodach w dyagnostyce, drugi — 
„O rozwoju chirurgii tudzież o chirurgii w Polsce,“ 

— Herbaciarnie 1 garkuchnie, otwierane w celu 
zachęty ludu do trzeźwości, zwolniano od uiszczania 
opłat lnodlowych i uznano za instytucya dobro- 
czynne. 

— Za zgodą rady wojskowej postanowiono, że 
szkody, zrządzone przez wojsko podcza» manewrów 
w razie Btratowania pól, będą przyjmowane na rs- 
chunek skarbu, po sprawdzeniu przez władzę ko- 
nieczności stratownnia i ozi:awania szkód przez 
komisyę. 

— W liulwierzyszkach, guh, Suwalskiej, otwarto 
kang oszczędności pocztowo-telograficzną, 

Prasa. Minister apraw wewnętrznych postanowil 
zawienć na Osiem miesięcy wydawnictwo gazely 
Sibirskij Wieztnik. 

Brarga W mektórych domach warszawskich li- 
sta lokatorów prowadzona jest wyłącznie w języku 
urzędowym. Otóz Kuryer Warszawski zaznacza, iż 
mieszkańcom tych domów wiele zależy na wyraż- 
nem i dostępnem dla wszystkieh wymienieniu ich 
nazwisk na liscie, „Rządeów nic jednak nie obcho- 
dzi wygoda publiczna, pomimo iż przepisy połicyj- 


ne wyraźnie nakazują, aby listy były wypisy wane 
w dwu językach." 

Szkoły. Na wniosek kuratora okręgu naukowa go 
kijawakiego, minietergum oświaty pozwoliło przyj- 
mować do zakładów naukowych średnich i wyższych 
dzieci, których rodzice sprzedają trunki w składach 
skarbowych. 

— Katedrę anatomii patołogicznej w uniwarayte- 
cie warszawskim mn objąć profesor tegoż uniwer- 
sytetu, dr. E. Przewoaki, ( Warsz. Dn.). 

— Przełożona kursów handlowych dla kobiet 
w Warszawie, p. Biemiradzka, otrzymała od mini- 
steryum skarbu pozwolenie na otwarcie klasy przy- 
gatowawczej, da której przyjmowane będą panny 
w wieku lat 15, posiadające wykształcenia w zakre- 
sie czterech klas, Wykłudana będą: arytmetyka, al- 
gebra, historya naturalna, geografia, kaligrafia 
oraz języki: rosyjski, polski, niemiecki 1 francuski 

— W Warszawia powstaje szkoła dentystyczna 
wyłącznie dła kobiet, pad kierunkiem p. Wandy 
Mierkowakiej, lekarki. dentystki. 

— Ministoryum rolnictwa utworzy stypendya dla 
aluchaczów wydziałów przyrodniczych we wazystkich 
uniweraytatach, z zastrzeżoniam, ażeby korzystają- 
cy z tych zapomóg po ukończeniu kursów zajmo- 
wali posady w dziedzinach, podlegających owemu 
mipisteryum, 

Teatr. Zaproszono p. Myszugę ua kilka wystę- 
pów w teatrze Wielkim. 

— Teatrzyki ogródkowe w Warszawie są już czyn- 
me, W Wodewila osiadł p, Michał Wolowski z Ło- 
dzi, w „Odeomie* ipo Bełla-vne) pod dyrekoyą p. Fe- 
Jiks Kwaśniewskiego występuje trupe poznańska, 
w cyrku zimowym osiadla operetka lwowska, wresz- 
ole w Eldorado i Bagatali występuje trupa p. Do- 
brzańskiego, 

Eonkuray. Wymk konkurau, ogłoszonego przez 
Towarzystwo ogrodnicze na napisanie broszury po- 
pularnej dla włościan o uprawie warzyw, jest na- 
stępujący: nagrody pierwszej nikt nie dostał; drugą 
przyznano pracy z godłem „Piast.“ Wymaga ona 
pewnych poprawek wadług wakazówek nędziów 
i rzeczoznawców. Autorką jost p. Karczewska, 
wapółpracowniczka Ogrodnika Polskiego. 

— Dla uczczenia przypai 
rocznicy śmierci Moniuszki, wa: 
stwo muzyczne oglanza konkure na mszę żalobną 
do tekatu łacińskiego. Maza ( Requiem) ma hyć napi- 
sana na cztery głoay miens x towarzyszeniem 
organów, niezbyt trudna da wykonania, w atylu po- 
waznym. Termin upływa 1 grudnia r. b. Nagroda 
ra. 150. lone kompozycye mogą być odznaczona 
wzmiankami zaazczytnemi, 

Kolejna à komunikacyc. Departament kalejowy ro- 
zenłał okólnik do naczelników kolei nkarbowych, 
ażeby stosowali taryfę „szczególnie zniżoną” do 
wszystkich povylek, obejmujących druki (książki, 
gazety, cenniki, etykiety). 

— Skup kolei Nadwiślańskiej na rzecz skarbu 
odroczono du 13 września r. b. 

— Wedlug doniesienia dzienników, inżenierowia 
zakladu meobanioznego „Five Lille“ w Lilie zajęci 
Są hudową promu elektrycznego, przeznaczonago 
do przewożenia całych puciągów z brzagów fran- 
cuskich do angielakich i z powrotem Jeżeli to nie 
jest zręczniu przez dzienniki puszczona reklama 
dła zakładu, będzie to istotnie działo niepoapolita, 

-- Od d. 13 września czynne huie kolei $yberyj- 
skiej włączona będą do związku międzynarodowego 
w znkresie przewozu towarów. 

— Ministeryum komunikacyj zwołuje zjazd przed- 
stawicieli kolei padjazdawy dla opracowania ta- 
ryť odpowiednich. 

Sądy. W Białymstoku Izba sądowa wileńska roz- 
strzygnęla sprawę rozbicia się pociągu pod Kuźni 
cą na kolei Feteraburska- Warszawskiej. Uniewin- 
miono waczelnika stacyi, p. Butkiewicza; telegrafiat- 
kę Andrejewawą skazano na rok więzienia, 

Dobroczynność. Trzy glównym domu sehroniania 
starców i sierot chłopców żydowskich za rogatka. 
mi Wolskiemi świeżo otworzona pierwszy przytułek 
dla sierot dziewcząt, zdobrawolnych składek współ- 
wyznawców, 

Wystawy | zjazdy. W r. h. odbędzie się w Peters- 
burgu wystuwa tytuniowa z inicyatywy fubrykan= 
tów, oraz zjazd piwowarów. 

Rataatrciy. D. 27 maja na stacyi Małaehowo ko- 
lei Byzrańsko-Wiaziemskiej spotkały się pociągi 
towarowe. Zabity nadkonduktor, 

Zmarli. Sorginsx Muchanow, b. prezes teatrów 
warszawskich. 
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Odpowiedzi Redakcyl. 


Panu Tad. Sk. Wiersze Pańskie mają formę do- 
bro, miejscami kunsztowną, ale w treści są puste. 
Oprócz wykrzyków, chęci wysokich wzlotów i nieu- 
aprawiedliwionych skarg, nic więcej w nich nie ma. 


wy w wykonaniu, 
N. Rymy stanowią najpodrzędniejszy pierwia- 
atek poezyi, a wiersze Pańskie są tylko rymy. 
Panu L F. w Zodzi. Nie traćmy nadziei. Może 
z czasem poczucie zerwania stosunków z prześla- 
dowcami przesiąknie z piór dziennikarskich do sere 
i kieszeni. Wtedy owę pisma, które w tekście nawo- 
łują do unikania „badów* niemieckich, nie będą 
w ogłoszeniach zamieszczały ich czułych odezw. 
Dziś jeszcze pióra skrzypią co innego, a kieszeń 


Fonu Konradowi J, w K. Litwini wraz ze Żmu- 
dzinami i Łotyszami stanowią osobną grupę litew- 
ską, spokrewnioną za Słowianami, z którymi two- 
rzą litewako-ałowiańską gałąź szczapa indearopej- 
skiego. Władnia ta plemiona słowiańsko-litewskie 
mieszkały w Prusiech przed przybyciem Krzyża- 
ków. 

M. S. Na wszystkie pytania Pańskia musimy od- 
powiedzieć przecząco. 

Fonu W, Jw. Niech Pan nam pozwoli mieć 
w tej sprawie takie zdanie, Jakle wypawiedsieliśmy, 
tem bardziej, że, o ile wiemy, jest Pan jedynym, 
który w tym dokumencie dojrzał skromność. Mnie- 
mamy przytem, ża kilka objaśnień, których tu dn- 
wać nie będziemy, odwiodłoby Pana od tego prze- 
konania. 


SPROSTOWANIE. W nr. poprzednim, w osta- 
inim wierszu „Liberum veto," zamiast nazwy, winno 


Tom IE" 


PISM 
Aleksendra Świętochowskiego 


wytzedł i zawiera; 


Tragikomedya prawd 


On i ona, Z pamiętnika, Sam w sobie, Moju głowa, 
Klub szachistów, Ona. 


| Tesiament Alego, Starzec i dziecię 
Cholera w Nenpolu. 


Cena re. 1 k. 20; przesylka pocztowa kop. 15 


z > 


Obrazek prozą zhyt powszedni w pomyśle a jaskra- | 


szepce co innego. być natury. 


— W EG . PM W EW E A. 


Wyszła z druku i jest do nabycia wa wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowik pierwotny 


pia 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze walinowym, str. 52. Cena rubli trzy, 
na przesyłkę kop. 15, 


Skład główny w Administracyl „Prawdy.“ 


*Wwwym„zky z deeri unz 
Dr. K. Hertz. Najnowsze badanin nad przestrzenią. 20 kop. 
L. Krzywicki. Antropologia, I. Rasy fizyczne. 50 kop. 
S. Kramsztyk. Ostatni z nieważników (Ester), 35 kop. 
Dr. B. Schoenlank. Kartele i yndykaty, 30 kop. 


Niebawem wyjdą: 
D. H. Wells. Postęp techniczny w przemyśle współczesnym (w streszcze- 
niu Schippla), 
E. B. Tylar. O metodzie badań rozwoju instytucyj, 
Dr. J. Nusshaum, Dziodziczność w ńwietlo badań dzisiejszych, 
Dr. A. Bordier. Mikroby i transfarmizm. 
Dr. |. B. Marchlawski, Fizyokratyam w dawnej Polsce, 
Dr. I, Ochorowicz. Bezwiedna tradycye ludzkości, 
L, Krzywicki. Oerebracya żywiołowa. 


Nadto wkrótce wyjdzię 


Poradnik dla samouków 
część I, obejmująca matematykę i nauki przyrodoicze. Inna części wy- 
dane hędą kolejna, 


Da nabycia w księgarniach podręcznik 
nankowy pedagoga Regainera 


ANUMJS 


polsko-francuski. 


najlepsza, najnawaza, najlatwiejaza me- 
toda do bardzo prędkiega nauczenia 


WYDAWNICTWO 
GEBRETHNERA | WOLFFA w Warazawie, 


NIKODEM ERAKOWSEI, 
Wykład teoretyczny i praktyczny 


Korespondencji Handlowej, 


Zagraniczne 


monety, banknoty, przekazy I li- 
sty kredytowe, 


Bluro Bankowe Gazety Losowań 
W WARSZAWIE, 
Krakowskie Przedmieścia 53, 


sprzedaje po kursie dziennym i wydaje 
listy kredytowe oa wazystkie 
w kraju, Cesaratwia i zagranicą, a 
szczególności na miejacawoúci leczn 
cze: Akwizgr. Baden-Baden, Biar- 
ritz, Ema, Frańzensbad, Interlaken, 
Karlsbad, Kołobrzeg, Marienbad, On- 
E Baletankali Teplite, Vichy, 
Wieabadón, Zakopane, Szczawnicę, Kry- 
nicą, Iwonicz itp. 
UWAGA. Na skutek speoyalnych umów 
se awymi korespondentami, dostarczać 
oni będą klientom Biura wazelkich in- 
tormacyj o warunkach pobytu, komu- 
nikaoy!, urządzeniach leczniczych oraz 
pod adres tyohże korespondentów 
lienci otrzymywać mogą swą kores- 
pondencyę. 


WARSZAWSKA 
Szkoła Bentystyczna 
pojnuja zapiay, poczynając od dnia 
16 (27) maj ramy wytyła na żą- 

grati 


Nakladem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena rs. 2, z przesyłką pocztową 
rs. 2 kop, 20. Egzemplarze opraw- 

me o 20 kop, drożej. 


B—=— 


Wydawnictwa Gabethnera I Woltta 
w Warszawie 


Adam Szymański 


|Dwie modlitwy, 


Śrul z Lubartowa. —Maciej Mazur, rs, 1 
w oprawie rr R 
| Wytworne wydania miniaturowa z ilu- 
| atracyami Antoniego Kamieńskiego. 
Poprzednio wydane tamy 
„BIBLIOTECZKI ILLUSTROWANEJ*- 
z rysunkami Kamieńskiego, Kydzierskiam 
A Lindemana i Maszyńskaego; 
GAWALEWICZ. Dusze w odlocie, k. 80, 
opr. ra. 1,20, 
ROWERSKA. luzya, ra. 1, opr. 1,40. 
ORZESZKOWA. Pieśń przerwana, re. 1, 


RAF ra. 1,40. 

SIENKIEWICZ, Nowele, re. 1, opr. 1,40 

R pW dzieciństwa, ra, 1, opr. 
ra. 1,40, 


X. CHEŁMICKI. Aaqulescat In pucó. 
Nowela, kop, 80, w opr. ra, 1,24), 
TETMAJER. Wybdr poezy), ra. 1, opr. 


m La 
RODOĆ. Satyry I fraszki, ra. - op. 1,40. 


|  Czarniecka Góra, 


Zakład hydropatyczny I przy 'doleczni- 
azy, 3 wiór. od staayi Niekła» dr. I. D, 
8 godzin od Warszawy, atacy a klimaty- 
Ozna znana ze zdrowotności, 1000 etóp 
wzniesiona, otoczona lasami, nagro- 
(zana na wystawie. Leczenie kąpiela- 
mi, dyetetyką, wodami, metodą erua, 
masażem, elektrycznońeią itp, Letnie 
mieszkania na sezony, Iaformacya 
w zarządzie: Marszałkowa 116, m. 4, 
| od5 po pol, luh w apt ach. 


pge tere ga 


o nabycia w Adminiatrącyi „Prawdy“: 


się języka francuskiego hez nauczy- 
olela, z objaśnieniam wymowy I ak- 
centowania, l-g kura I9 zeszytów, 
II-gi kurs 24 zeszyty. Gramatyka pol- 
ako-francnska, 10 zeszytów, każdy po 
kop. 15 (puesta kop. 16). Na zaliczkę 
pocztową wysyła mę tylko 30, 10, lub 
przynajmniej 6 zeszytów Skład gló- 
Woy u autora (Reuganera) ulica Złota 
Nr. 6, w Warszawie. 


Da wynaj 5 pokojów, 2 przedpo- 
koje, kuchnia, śpiźarnia, werenda o- 
azklona, ogród, cala urządzenie ku- 
chenno i kredensowe, pościel, bielizna 
na pościel i stołowa, komfort umebla 
wania. Punkt zdrowy, centralny, ni 
daleko kościoła, poczty i apteki. 
domuść: Włodzimierska 0, m. 15. 


Działo uwieńczone na konkursie, 0- 


głoszonym przez Szkolę Handlową 
prynstaą w Warszawie. 
raca a —w rosyjskim przekładzie — 


uzyskała aprobatę Ministeryum Oświe- 
cenia | zallozaną zostala da padręczni- 
kiw szkolnych. 

Wydanie 3-cic, poprawione i powięk- 

szona, 

Cena rs. | kop. 50, z przesyłką ra. 1 
kop. 75. 


Gustaw Chwat 
Wykład popularny 


Buchhalteryi podwójnej 


(włoskiej), 
wydanie 2-gie, przejrzana i poprawia- 
ne. Cena rs. 1. 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena qniżona: rs. | kop. bu, z przesyłką pocztową 
rs. | k. 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drozej. 


x takstóm M. Konepniokiej muzyką Z. Noskowikiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- $ 

skiego, zawiera 50 piosnok z towarzyszeniem fortepianu 
i tekat oddzielny. 

Conu re. 2 k. 50, z przesyłką ra, 2 k. 70. 
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Redaktor i wydawoa dr. Gl. Al. Świętochowski. 


Aosnozeno Iienzypow. Bapmans 23 Max 1897 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr, B. 


